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Z biura Kongresu Polonii Francu
skiej piszą .iam:

Przypominamy sobie wszyscy tę 
wielką tragedię naszych braci, przyby
łych do Francji po wrześniu 1939 roku. 
Przyjęła ich Emigracja całym sercem, 
aby wspólnie z nimi spełnić święty, 
żołnierski obowiązek.

W czasie okupacji, ileż uomów pol
skich było schronieniem dla tych 
wszystkich, którzy poszli na Zachód, 
do walki z wrogiem i tych, którzy tu 
na miejscu pełni-i ten sam obowiązek. 
?c zawieczcara broni w r. 1945 uchodź
cy pozbawieni polskiej opieki oficjalnej 
rządu w Londynie, któremu mocar
stwa cofnęły uznanie, przeszli pod o- 
piekę organizacji międzynarodowej, ja
ką było IR O.

Francja przyjęła do pracy kilkana
ście tysięcy uchodźców, dając im dach 
nad głową i możność egzystencji. Sta
ra emigracja powiększyła się o nowe 
.szeregi wiernych synów Ojczyzny.

Wydawało się niektórym, że z chwi
lą. zamknięcia biur IRO, uchodźca pol
ski nie będzie mógł uregulować swego 
prawnego stosunku do władz admini
stracyjnych kraju, w którym przeby
wa. Kongres Polonii Francuskiej, nie 
wyrażał jednak żadnej obawy o los 
prawny tych uchodźców. Był bowiem 
pewny, że demokratyczny Naród Fran
cuski, który dał już tyle dowodów 
szlachetnego zrozumienia losu politycz
nych wygnańców, i tym razem przed* 
sięweźmie odpowiednie kroki, aby za
pobiec grożącemu pogorszeniu doli u- 
chodźców. Z uwagą śledziliśmy w po
czątkach miesiąca lipca debaty w par
lamencie francuskim nad sprawą u- 
chodźców i w „Journal Officiel”, śle
dziliśmy bacznie koleje i wyniki dysku
sji. I kiedy obie Izby Parlamentu u- 
chwaliły stworzenie Urzędu Opieki nad 
Uchodźcami pod nazwą „Office Fran- 
ęais de Protection des Refugies et A- 
patrides”, czuliśmy się w obowiązku, 
by w imieniu wszystkich Związków

go z wyrazami wdzięczności, ale także ofia-s 
rować swoją pomoc w rozwiązaniu danych 
sytuacji.

Dlatego też mamy zaszczyt zaproponować 
naszą pomoc Urzędowi Opieki nad Uchodź
cami, stojąc do jego dyspozycji w kwestiach, 
jakie się nasuną.

Raczy Pan Minister przyjąć wyrazy odda
nia 1 głębokiego szacunku.
(—) J. Kudlikowski 
Sekretarz generalny

(—) Lech Bronisław 
Prezes Kongresu

W związku z tym otrzymaliśmy w 
dniu 3 września pismo z Kancelarii 
Prezydenta Republiki Francuskiej, od
powiedź w dniu 10 września od Sekre
tarza Stanu p. Maurice Schumanna i 
w dniu 5 września odpowiedź od Dy
rektora „Office Franęais de Protec
tion des Refugies et Apatrides” p. am
basadora Lescuyer.

Biuro Opieki rad Uchodźcami otwo
rzyło swe biura w dniu 22 września br. 
Mieści się ono przy rue Copemic nr. 7 
w dzielnicy 16. Paryża.

Wszystkie nasze poczynania kiero
wane były myślą o przyjściu z pomocą 
wszystkim uchodźcom wojennym i po
litycznym. bez względu na ich przyna
leżność organizacyjną. Zarząd Głów
ny Kongresu Polonii Francuskiej po
stanowił rozszerzyć swoją działalność, 
przyjmując na siebie pomoc w ułat
wianiu uchodźcom uregulowania spraw 
związanych z pobytem we Francji w 
stosunku do Urzędu Opieki nad U- 
chodźcami. Jednocześnie Zarząd Głów
ny zwraca się z prośbą do wszystkich 
Organizacji wchodzących w skład Kon
gresu o rozpowszechnienie powyższych 
informacji wśród zainteresowanych.

J. Kudlikowski 
sekretarz generalny 
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Vfl 1.9. Kongresie parfii bolszewickiej

RHołotow i Malenkow atakowali Stany Zjedn 
zwykłymi kłamstwami propagandy komunistycznej 
Zilówili <> kryzysie gospodarczym w państwach zachodnich, a rozkwicie u siebie, 

chociaż chłop i robotnik sowiecki żyją na poziomie kilkakrotnie niższym, 
czego propagandowe fałsze ani nie zmienią ani nie ukryją

Delegaci na kongres partii bolszewic- w’ojny światowej Rosja nie jest wię- 
kiej są podobnie „wybierani” jak po- cej izolowana od reszty świata. Z ko-

zrzeszonych w Kongresie Polonii Fran
cuskiej przesłać podziękowanie do kan
celarii Pana Prezydenta Republiki 
Francuskiej, do Ministerstw zaintere
sowanych i do sekretarza Stanu w Mi
nisterstwie Spraw Zagranicznych p. 
Maurice Schumanna, który osobiście 
bronił w obu Izbach projektu wyżej 
wspomnianego Urzędu.

Listy te wysłaliśmy w dniu 30 sierp
nia 1952 roku.

Oto treść listu do ministra M. Schu
manna:
Lens, 30 sierpnia 1952

Do Pana Maurice Schumann 
Sekretarza Stanu 

Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Odnaleziono makietę obozu śmierci 
w Buchenwaldzie

Berlin. — W czasie prac rekonstruk
cyjnych w Lipsku znaleziono makietę 
obozu koncentracyjnego w Buchenwal
dzie, wykonaną przez byłych więź
niów. Równocześnie znaleziono 50 róż
nych fotografii przedstawiających kre
matorium tego obozu oraz tysiące tru
pów więźniów pomordowanych przez 
Niemców. Fotografie te zostały zabra
ne początkowo przez żołnierzy amery
kańskich, którzy brali udział w oswo
bodzeniu więźniów tego obozu

Makieta ta ma około 40 metrów kwa 
dratowych i przedstawia wiernie da
wny obóz z wszystkimi barakami, kre
matorium itp.

słowie do sejmów w reżimach satelic
kich, to znaczy z góry mianowani z 
grona uprzywilejowanych narzędzi i 
użytkowników reżimu.

Przytakiwać będą przeto wszystkie- 
mu, co z góry usłyszą,

Góra zaś nadała już naprzód ton o- 
bradom. Hasłem jest dalszy ciąg wal
ki, za pomocą starych oszustw i fał
szów propagandy, ze Stanami Zjedno
czonymi mimo, iż Rosja bolszewicka 
zawdzięcza im, że wogóle istnieje i że 
nie padła pod ciosami armii niemiec
kiej. Ponadto Rosja chce pokazać, Ó6 
się Stanów Zjednoczonych nie boi.

Taki ton nadany Kongresowi mo
skiewskiemu dowodzi, że propaganda 
Zachodu w* Rosji jest skuteczna i że 
kierownicy bolszewizmu stawiają na 
pierwsze miejsce przeciwdziałanie jej.

cej izolowana od reszty świata. Z ko

37, Qua! d’Orsay — 
Panie Ministrze,

PARYŻ

. Kongres Polonii Francuskiej dowiedział
lalę e głębokim zadowoleniem o 
Urzędu Opiek! nad Uchodźcami.

utworzeniu

Nadchodzące ze wszystkich stron Francjł 
listy od łóżnych Organizacji należących do 
Kongresu, naglą nas, by wyrazić w dzięczność 
Rządowi Francuskiemu za tę piękną myśl.

Kongres, oparty o masę swoich 50.000 
członków, rozumie całą w*ażność 1 doniosłość 
zagadnień stworzonych przez sytuację wy
chodźców;

Zarząd Główny uważa za swój obowiązek 
nic tylko zwrócić się do Rządu Francuskie- I

Eksplozja w szkole pirotechniki
1 zabity

BOURGES. — Trzech robotników oraz kie 
równik warsztatu w centralnej szkole piro
techniki w Bourges, zajęci byli niszczeniem 
spłonek pochodzących z roku 1940, kiedy na
gle nastąpił wybuch. 45-letni p. Beaufrenez 
został zabity na miejscu. Pozostałe 3 osoby 
odniosły ciężkie rany. Władze nakazały 
wszczęcie śledztwa w tej sprawie.

Piłkarz umarł na boisku w czasie meczu

Moskwa. — 19. Kongres rosyjskej 
partii komunistycznej rozpoczął w nie
dzielę po południu swoje obrady w o- 
becności Stalina, całego Politbiura so
wieckiego oraz ponad 1 $00 aelegatów 
sowieckich i 500 z pań tw satelic
kich Rosji i zagranicznych partyj ko
munistycznych.

Francuską partię komunistyczną re
prezentował Thorez, reżim warszawski 
Bierut, w imieniu Czechosłowacji przy
był „prezydent” Gottwald, z Węgier 
był obecny Rakoczy, angielską partię 
komunistyczną reprezentował Politt.

Po przywitaniu Stalina, Mołotow o- 
tworzył Kongres, wygłaszając krótkie 
przemówienie, w którym wychwalał o- 
siągnięcia ostatniej piatiletki sowiec
kiej i osiągniętą przy tym poprawę 
sytuacji gospodarczej w Rosji. Moło
tow podkreślił, że w wyniku drugiej

(Foto R*cord)
Georgy Malenkow, jeden z najbardziej 

wpływowych członków’ politbiura w Moskwie 

lei atakował on oboz .,kapitalistyczny” 
ze Stanami Zjednoczonymi, utrzymu
jąc, jakoby obóz ten przygotowywał

GRENOBLE. W czasie meczu piłki
nożnej, rozgrywanego w niedzielę po połu
dniu w Galliard, między drużyną lokalną a 
klubem z Annęmasse, wydarzył się śmiertel
ny wypadek. Gra toczyła się już pół godzi
ny, kiedy nagle prawy* łącznik klubu z Anne- 
masse, 22-letni Emil Mermlllod upadł w cza 
sle biegu na ziemię. Lekarz stwierdził, że , 
młody piłkarz zmarł nagle na serce.
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<>rnerał Ridgway ostrzega., że

-

siły obronne Zachodu są niewystarczające
Paryż. — Przemawiając przez radio 

generał Ridgway, naczelny dowódca 
armii atlantyckiej, ostrzegł państwa 
członkowskie Paktu atlantyckiego, że 
dotychczasowe siły obronne Zachodu 
są niebezpiecznie niewystarczające. 
Zobowiązań lizbońskich nie wykonano.

Ridgway odrzucił twierdzenia, ja
koby ewentualni potencjalni agresorzy 
nie chcieli wojny i nie byli gotowi do

niej, oraz jakoby należało oczekiwać 
długiej „zimnej wojny”, pozwalającej 
na zwłokę i zmniejszenie wysiłku 
obronnego na Zachodzie.

wojnę przeciwko Rosji. Mołotow po- kapitalistycznych i w USA Malenkow 
wtórzył w końcu teorię Stalina o mo- usiłował dowieść, jakoby w Stanach 
żliwości wojny między państwami ka- Zjednoczonych i w krajach kapitali- 
pitalistycznymi. stycznych dochodziło do nieustannychI , stycznych dochodziło do nieustannych

Kongres dokonał następnie wyboru । kryzysów gospodarczych i nędzy świa- 
16-osobowego t*rezydium na czele ze ta pracy, a jakoby natomiast w kra-
Stalinem, Mołotowem, Malenkowem, 
Beriąt Woroszyłowem, Bułganinem, 
Kaganowiczem, Chruszczewem i in
nymi.

Malenkow odczytał z kolei raport o 
międzynarodowej sytuacji politycznej, 
oraz o wynikach gospodarki sowiec
kiej. Pierwszą część swojego przemó
wienia poświęcił Malenkow atakom na 
Stany Zjednoczone oraz inne mocar
stwa zachodnie, oskarżając je, jakoby 
uzbrajały Niemcy i Japonię i przygo
towywały nową wojnę. Malenkow a- 
takował dalej Pakt atlantycki, utrzy
mując, jakoby miał on charakter agre
sywny. W końcu Malenkow zarzucił 
Stanom Zjedn., jakoby były odpowie
dzialnymi za wywołanie wojny na Ko
rei.

W części gospodarczej, Malenkow’ 
dowodził, że sowiecki plan pięcioletni 
doprowadził do tego, iż w Rosji nie
ma bezrobocia, a rosyjski świat pracy 
odczuwa „dobrobyt”. Porównując zaś 
sytuację gospodarczą w państwach

ta pracy, a jakoby natomiast w kra-
jach socjalistycznych, związanych z 
blokiem sowieckim, tych trudności nie 
było.

Zwykle te kłamstwa propagandowe 
są tak już oklepane, że r?.wet w Rosji 
wrażenia nie sprawiają.

Prezydent Rosji Szwernik w Berlinie wsch.
BERLIN. — Przewodniczący Najwyższego 

Sowietu, M. Szwernik przybył niespodziewa
nie samolotem w niedzielę do Berlina wscho
dniego na czele delegacji, która blerze udział 
w uroczystościach z okazji 3. rocznicy ogło
szenia wschodnio-niemlecklej republiki ludo
wej.

Jest to pierwszy wypadek, że tak wysoko 
postawiony dygnitarz sowiecki wyjechał za 
granicę.

Pobyt Szwernika w Berlinie wschodnim 
wywołał liczne komentarze w prasie zagra
nicznej na Zachodzie.

Na ogół podkreśla się, że Kreml, wysyłając 
Szwerntka do Berlina, chciał zamanifestować 
wagę, jaką przywiązuje do rozwoju komuni
stycznego reżimu w Niemczech wschodnich.

Współpraca obronna Jugosławii, Grecji 
i Turcji 

Grecka Misja Wojskowa 
wyjedzie do Jugosławii

. ATENY. — Grecka Misja Wojskowa z
szefem sztabu, generałem Tsakalotos na 
czele wyjedzle w ciągu października br. do 
Jugosławii na zaproszenie jugosłowiańskiego 
szefa sztabu.

W toku tej wizyty greccy przywódcy woj
skowi omawiać będą bliższą współpracę woj
skową w sprawie wspólnej obrony obszaru 
bałkańskiego.

Wysiłek produkcyjny musi przynieść korzyść 
całemu krajowi 

— oświadczy! premier Pinay
Roanne. — Na otwarcie Targów w 

Roanne przybył premier Pinay w to
warzystwie pp. Petit i Bidault. Pre
mier wygłosił przemówienie, w którym 
■iiniiiiri-r i-iii-urr?!- t-ihT- iii'.r. - rc । n । ■

Ostatnie sprawozdanie p. Monnet, jako dyrektora planu inwestycyjnego

nakreślił nowy program gospodarczy 
rządu.

,,Odczuwamy trudności, — powie
dział — ale są one nie do uniknięcia. 
Nie można uzdrowić sytuacji w ciągu 
jednego dnia. Trzeba, byśmy obecnie 
umoralniłi liberalizm. Wysiłek pro
dukcyjny musi przynieść korzyść kon
sumentom i całemu krajowi. Z kolei 
premier Pinay omówił zagadnienie re-

20 marynarzy straciło życie 
po rozbiciu się statku na skalach 

koło Grenlandii
Londyn. — Angielski statek rybac

ki „Norman”, przygotowany do poło
wów na Arktyku, rozbił się na skałach 
rano w niedzielę na pohidn.-wrschodnim 
wybrzeżu Grenlandii. 20 marynarzy 
utonęło. Jedynie jednego z nich wy
ratował statek nr rweski. Brytyjski 
statek wyłowił 8 zwłok, z czego cztery 
zostały rozpoznane.

3 800 miliardów f r na inwestycje we Francji |
W ci^gu 5 lat* Z czego tylko GO Z podatkowi f°rray podatkowej, iHKikreślając, iz ie- 

» i sjj wymykanie się spod obowiązku pła-
PARYŻ. — W związku z zakończeniem; cję przyszłości i uzależniają od siebie postęp cenja podatków ustanie to i ciężary

pierwszego 5-letniego planu „unowocześnie
nia 1 wyekwipowania” gospodarstwa narodo
wego Francji, dotychczasowy komisarz ge
neralny tego planu, p. Monnet przedstawił 
premierowi Pinay sprawozdanie z osiągnięć 
w latach 1947—1951. W sprawozdaniu tym 
p. Monnet podkreśla decydującą rolę inwe- 
stycyj kapitałów przy wykonaniu tego ro
dzaju planu.

Inwestycje, powiedział, stanowią gwaran-

Wypadki drogowe

Podmuch jednego samolotu 
spowodował katastrofę drugiego

Dijon. — Myśliwiec odrzutowy, ty
pu „Wampir" rozbił się w sobotę po 
południu wkrótce po starcie. Przy
puszcza się, źe wypadek nastąpił na 
skutek podmuchu innego samolotu, 
który leciał w przodzie.

Pilot, por. C. Schouhbof poniósł 
śmierć.

Sułtan Maroka odpowiedział 
na notę rzędu francuskiego

CASABLANCA. Doradca rządu ma-
rokańskiego. p. Pin przybył w sobotę do Pa
ryża, przywożąc odpowiedź pisemną Sułtana 
Maroka na propozycje rządu francuskiego.

Dotychczas nie ujawniono treści tej odpo- 
. wledzi.

Choroby zakaźne dziesiątkują ludność
SZTOKHOLM.

w państwach bałtyckich
- Uchodźcy polityczni, gdzie kilkadziesiąt tysięcy Bałtów zmarło 

już lub przechodzi ciężkie zakaźne choroby.którzy przybyli do Szwecji z Łotwy 1 Esto
nii oświadczają, żc w roku bieżącym gruźli
ca, tyfus oraz inne zakaźne choroby dziesiąt
kują ludność w krajach bałtyckich, w któ
rych rządzą wysłannicy Kremlu.

Uchodźcy podkreślają, że głównym powo
dem wzrostu śmiertelności wśród młodego 
pokolenia na Litwie, Łotwie 1 w Estonii jest 
brak podstawowych lekarstw oraz szpitali.

Ponadto brak mięsa, tłuszczów oraz cukru 
powiększa w państwach bałtyckich wszelkie, 
go rodzaju choroby oraz osłabia sity żywot
ne ludności, która przed wojną 1939 roku 
słynęła z tężyzny i wielkiej zdrowotności.

Reżimy sowieckie w państwach bałtyckich 
nie wykazują troski o stan sanitarny mło
dzieży, deportując zdrowych robotników 
wgląb Rosji do obozów pracy przymusowej,

Uchodźcy potwierdzają, te bezpieka so
wiecka deportuje regularnie co kwartał kilka 
tysięcy Litwinów, Łotyszów i Estończyków 
na Syberię.

■L~~

Pociąg poruszający się na 1 szynie
Kolonia. — Już od dłuższego czasu 

konstruktorzy niemieccy prowadzili 
prace nad zbudowaniem pociągu po
ruszającego się na 1 tylko szynie. Pra
ce te były prowadzone w tajemnicy.

W środę, po raz pierwszy, nastąpi 
pokaz publiczny takiego pociągu. Po
ciąg ten może się poruszać z szybkością 
około 350 Jem. nadgodzinę.

Gen. Piollet ciężko ranny 
na skutek zderzenia się samochodów
CORBEIL. — Na drodze Paryż —- Pro

vins. niedaleko Grłsy-Suisnes zderzyły się w 
sobotę 2 samochody. Jeden z nich prowadził 
gen. francuski Piollet, a drugi Szwajcar, p. 
Berger. W wypadku tym 6 osób odniosło ra
ny: obydwaj kierowcy, żona generała oraz 3 
osoby towarzyszące Szwajcarowi. Stan gen. 
Piollet i jego żony jest bardzo groźny. Oby
dwoje zostali przewiezieni do szpitala w Cor- 
beil.

2 zabitych kolo Le Mans
LE MANS. Na drodze koło Mans zde

rzył się samochód osobowy, kierowany przez 
p. Rhićre. dyrektora filii fabryk Renault, 
z ciężarówką należącą do p. Gucmeau, gara- 
żysty w Chartres.

Towarzysząca mężowi, pani Rividre po
niosła śmierć na miejscu. Kierowca zaś 
zmarł wkrótce po przewiezieniu go do szpi
tala.

Samochód wjechał na samolot odrzutowy
CASABLANCA. — Samochód kierowany 

przez pewnego oficera wjechał w porcie w 
Casablance na samolot odrzutowy', który do
piero co zładowano ze statku. Samolot został 
uszkodzony. Straty wynoszą około 8 milio
nów fr.

ztzez:

techniczny, gospodarczy i społeczny.
Sprawozdanie podkreśla, że w roku 1951 

produkcja we Francji przekroczyła poziom z 
roku 1929, który był o 14 procent wyższy,; 
aniżeli w roku 1938. W roku 1946 produkcja ■ 
była o 28 procent niższa, niż w roku 1929.

Według sprawozdania, przeciętna stopa 
życiowa przekracza o około 6 procent poziom 
z okresu tuż przed wojną, a o 30 procent 
poziom z 1946 roku.

Jeśli różnica między wzrostem produkcji 
w stosunku do roku 1988, a podniesieniem się 
stopy życiowej jest wielka, *o dlatego, że 
ciężary jakie musi ponosić Francja, są 
znacznie większe, aniżeli te jakie istniały 
przed wojną. Wzrost produkcji 
od roku 1 9 3 8 nastąpił w 
trzech czwartych w dzie
dzinie nie obejmującej kon
sumpcji prywatnej.

Przeliczając na obecne ceny, inwestycje 
dokonane w okresie od 1947 do 1951 roku 
wynoszą 3.800 miliardów franków. Z tego 
810 miliardów pochodziło z Francji, ale tyl
ko 60 miliardów z podatków.

Sprawozdanie kładzie nacisk na potrzebę 
prowadzenia dalszych Inwestycyj, podkreśla 
jąc, że podobnie jak 6 lat temu, tak 1 obecnie 
zagadnienie ^unowocześnienia lub dekaden- 
cji” istnieje nadal i będzie istniało zawsze.

Min. Morice wzywa do poparcia 
premiera Pinay w walce ze zwyżką cen
MORLAIX. — Przemawiając w niedzielę 

na kongresie Federacji radykałów w Bre
tanii, min. robót publicznych, p. Andró Mo
rice wezwał do poparcia wysiłków premiera 
Pinay w jego walce ze zwyżką cen.

Mięso w opakowaniu celofanowym 
w Marsylii

MARSYLIA. — Akcja sprzedaży mięsa w 
opakowaniu celofanowym rozszerzyła się 
poza Paryż. Od przyszłej soboty mięso w o- 
pakowaniu celofanowym będzie sprzedawane 
w 3 sklepach rzeżnlcklch w Marsylii.

Prasa brytyjska a Kongres moskiewski
Londyn (od wł. koresp.). — Prasa 

brytyjska dość zgadnie sądzi, że Kon
gres komunistyczny w Moskwie będzie 
miał głównie na celu próbę wskrzesze
nia polityki „frontów ludowych” w ce
lu ułatwienia współdziałania komuni
stów wszędzie z pacyfistycznymi i le
wicowymi przeciwnikami dozbrojenia 
Zachodu.

Wskrzeszona ma być również wiara 
w „załamanie się” świata demokra
tycznego na skutek walki i sprzeczno
ści wewnętrznych. Żądanie odwołania 
ambasadora Kennana z Moskwy ma 
wykazać bolszewikom, że Rosja nie 
obawia się Stanów Zjednoczonych. To 
wszystko ma uzasadnić chwilowe „od- 
trąbienie” rewolucji światowej. ( a więc

tzw. „peredyszkę”) * odkładania za
miarów interwencji zbrojnej — w in
teresie wzmożenia „propagandy poko
jowej”.

Zdaniem „Manchester Guardian” 
Stalih, o ile naprawdę wierzy jeszcze 
w to „załamanie”, „żyje w świecie 
fantazji”; „albo Stalin... albo jego na
stępca stanie wówczas (po załamaniu 
się tych złudzeń) ponownie na gruncie 
piętnowanych chwilowo heretyków”, a 
wówczas odżyje dogmat c „niemożli
wości współistnienia dwu odrębnych 
światów”.

„Times” w „Dodatku Literackim” 
przypomina znane edanie z pisma filo
zofa Oswalda Sprenglera po i ewolucji 
bolszewickiej, którą, uważał nie tyle

za zwycięstwo marksizmu, ile za „po
zbycie się przez Rosję narzuconych jej 
zewnętrznych form cywilizacji euro
pejskiej”. „Rosja powróciła do Azji”.

Naczelnym niebezpieczeń twem jest 
dziś dla Europy chrześcijańskiej fakt, 
że „polityka sowiecka zawdzięcza swo
je powodzenia propagandystyczne w 
Azji głównie umiejętności przjnódców 
sowieckich kucia sojuszu pomiędzy 
nacjonalizmem a Komunizmem jako 
awangardy przeciwko mocarstwom za
chodnim.

„Catholic Herald” wzyw a n", tle po
dobnych rozważań kongresowych do 
modłów o nawrócenie Kosji, ^ako szcze 
golnie na czasie w miesiącu różańco
wym. r.

cenią podatków ustanie, to i ciężary
zmniejszą się znacznie.

Odbudowa domów mieszkalnych 
w Niemczech

AMIENS. — W wywiadzie prasowym u- 
dzielonym dziennikowi „Nord-Eclair”, p. Ga
ston Lecompte, zastępca sekretarza general
nego A.P.E.M.P. (Stowarzyszenia Radnych 
miejskich i departamentalnych) oświadczył, 
iż w czasie swej podróży po Niemczech 
zw rócił uwagę na olbrzymi wysiłek niemiecki 
w dziedzinie odbudowy*. Stwierdził on mię
dzy innymi, że w samej Norymberdze odbu
dowano w ciągu 30 miesięcy 18 tysięcy do
mów.

P. Lecompte dodał, iż wypadek ten nie jest 
odosobniony i że na ogół w Niemczech od
budowano przez 3 lata więcej domów miesz
kalnych, niż we Francji w ciągu lat 7.

W czasie tej podróży p. Lecompte odbył 
szereg rozmów z różnymi burmistrzami nie
mieckimi i innymi osobistościami lokalnymi,

Parlament francuski 
zbiera się- we wtorek
Paryż. — We wtorek pc południu 7 

bm. zbierają się obydwie izby Pana- 
mentu francuskiego, by po wakacjach 
podjąć swe prace. Rada Ministrów od
będzie w związku z tym posiedzenie 
we wtorek rano.

Zatonpl statek hiszpański na Atlantyku 
37 marynarzy ocalonych

LIZBONA. — Statek brytyjski „Grand- 
fort” przybył w niedzielę do Lizbony z 87 
marynarzami należącymi do statku hiszpań
skiego „Montefacho”, który zatonął na 
Atlantyku po zderzeniu się w gęstej mgle z 
transportowcem brytyjskim. „Montefacho” 
zatonął w 20 minut.

Mimo śnieżycy, 
alpiniści wspięli się po raz pierwszy 
po północnej ścianie szczytu Arves

GRENOBLE. —- Dwóch Francuzów, pp. 
Emil Talon z Saint-Etienne oraz O. Voiron 
z Barćges dokonali niezwykłego wyczynu. 
Jako pierwsi alpiniści wspięli się oni po pół
nocnej ścianie szczytu Arves. Wspinaczka 
była niezwykle trudna, tym bardziej, że alpi
nistów zaskoczyła śnieżyca, na skutek któ
rej musiell spędzić noc w szczelinie skalnej 
na wysokości 3.800 metrów. To opóźnienie 
spowodowało tak wielkie zaniepokojenie 
wśród tych, którzy byli poinformowani o tej 
wyprawie, że na poszukiwanie alpinistów 
wysłano drużynę ratunkową.

Odczyt J.E. ks. arcybiskupa Feltin w Lille
LILLE. — J.E. ks. arcybiskup Feltin wy

głosi w przyszłą niedzielę w Uniwersytecie 
Katolickim w Lille, odczyt pod tytułem .Ko
ściół 1 pokój”. Odczyt ten odbędzie się w 
obecności J.E. kardynała Lićnart.

Pielgrzymka Różańcowa w Lourdes
LOURDES. —- W dniach od 7 do 11 pat* 

dziemika br. odbędzie się w Lourdes 44. 
Pielgrzymka Różańcowa pod przewodnic
twem J.E. arcybiskupa Feltin.

Koń „Nuccio” przyniósł 80 milionów fr 
posiadaczom losu nr. 4701, serii 3, 

Loterii Państwowej
PARYt. — W wyścigach w Longchamp. 

w ub. niedzielę zwycięstwo w gonitwie o 
Nagrodę „Łuku Triumfalnego” uzyskał koń 
„Nuccio” należący do Agi Khana. Jak wia
domo, z wyścigiem tym była połączona Lo
teria Państwowa transzy specjalnej. W ciąg
nieniu, któro odbyło się poprzedniego dnia, 
główna wygrana — 80 milionów franków —- 
padła na numer 4.704. Biletów z takimi nu
merami było jednak, niezależnie od podziału 
na dziesiątki, aż 10 serii. Główna wygrana 
zależała więc od tego, czy koń przydzielony 
(w drodze losowania) do danej serii zajniie w 
wyścigu pierwsze miejsce.

Koń „Nuccio” należał do serii 3. przeto 
największe wygrane zdobyli cl, którzy mają 
wylosowane numery tej właśnie serii.

Warto dodać, te nagroda dla właściciela 
konia wynosiła 25 milionów fr.

Los nr 4.704 został sprzedany w Marsylii 
i Millau

Los nr 4.704, na który padła główna wy
grana w tym ciągnieniu, został sprzedany 
w dziesiątkach w Marsylii i okolicy oraz w 
Millau.

(Tabela w-ygranych na str. 2.) 
hlLt-lLSirrin.iMTii.-ni j_r r.

Po pięknej grze drużyna piłkarska Francji 
pokonała Niemcy 3:1

PARYŻ. — Przy pięknej pogodzie, w obec
ności blisko 60.000 widzów, został rozegrany 
na stadionie w Colombes pod Paryżem, 
pierwszy powojenny mecz piłkarski Fran
cja — Niemcy. Drużyna francuska, która 
wystąpiła w składzie odmłodzonym, zapo
czątkowała sezon spotkań międzynarodowych

wspaniałym zwycięstwem 8—1. Poziom gry, 
wykończenie wszelkich akcji, świadczyły o 
doskonalej technice graczy francuskich 
To też widzowie, pełni entuzjazmu i uznania 
dla swego zespołu, z zadow/oleniem opuszczali 
stadion, i •

(Dalszy ciąg na stronic 6-tej).



GLOSY CZYTELNIKÓW

Pasjonujące pytanie
T

„Narodowiec” jest pierwszym pismem. któMleroszewski, zaniepokojony
re odrazu zdemaskowało sanacyjne i anty
demokratyczne cele t. zw. Skarbu Narodo
wego. Jemu też w pierwszym rzędzie za
wdzięczamy, że chłopsko-robotnicza Polo
nia we Francji nie dała się nabrać na. ten 
szwindel i w przygniatającej większości 
amatorów na swoje ciężko zapracowane pie
niądze zbojkotowała.

W” Anglii — gdzie naszej emigracji ton 
nadaje szlachetczyzna, gdzie wokół „Zam
ku” przysiadła cała sfora obezarniczo-Mu- 
rokratyczna, sporo uczciwych i patriotycz
nych jednostek dało się omamić rzekomo o- 
gólno narodowymi hasłami tego faktycznie 
reakcyjnego skarbu. Ten i ów w) acił wpi
sowe, otrzymał legitymację, wysłuchał kil
ku okolicznych frazesów z ust jakiegoś 
oszlifowanego Bęc-Walskicgo i czekał... Na 
niezależną politykę „rządu", na pomoc dla 
szkolnictwa polskiego na emigracji, na po
nad partyjne władze Skarbu Narodowego, na 
wybory organów kontrolnych.

Od tego czasu upłynęło z góry dwa lata. 
W dalszym ciągu ej sami, co upadli na po
mysł utworzenia Skarbu, rządzą nim niepo
dzielnie. Sanatorzy zasiadają w Głównej Ko
misji, sanatorzy urządzają terytorialne pla
cówki, sanatorzy również „kontrolują" pra
widłowość i celowość wydatków, układają 
budżety itp. Coraz bardziej rosną pozycje 
„osebowe", „organizacyjne", „lokalowe".

W tym stanie rzeczy nie możemy się dzi
wić. że ze strony szarego płatnika na Skarb 
Narodowy coraz donośniej odzywają się gło
sy uzasadnionej krytyki. Niepokoją go „roz
jazdy”, martwią minimalne datki na gruź
lików. zdumiewają pozycje, jak np, „praso
wa akcja niepodległościowa — 230 tys. fr.".

Toteż gdy przed kilkoma miesiącami lon-

kwotł blisko 4 tys. funtów,
wygórowaną 
wyasygnowa

nych na „bieżące wydatki administracyjne”, 
wskazał na nieproporcjonalny przerost tych 
kosztów i domagał się ich specyfikacji — 
opłnia publiczna z zaciekawieniem oczeki
wała odpowiedzi legalnych mianowańeów.

Przyszła ona szybciej, niż należało się 
spodziewać, lecz za to W typowo faszystow
ski sposób. Oburzeni „belwederczycy” gru- 
biańsko na pa <11 i na korespondenta „Kultury” 
w wydanej specjalnie na ten cel ulotce. Na
stępnie steroryzowali sprzedawców pism w 
Londynie i zmusili ich, aby do każdego eg
zemplarza „Kultury” dołączali to „pismo 
ogólne Skarbu Narodowego”, w którym... 
nadal nie było wyjaśnienia, na co wydatko
wano 22.5 procent wpływów.

Jak podaje p. Mieroszewski we wrześnio
wym numerze „Kultury” — dopiero po kil
ku spotkaniach j konferencjach w’ceprezes 
Prezydium Głównej Kom'sji Skarbu Naro
dowego nadesłał na ręce redaktora „Kultu-

dyński korespondent „Kultury' Juliusz

„Komisja dla rozwoju gospodarczego” 
określa zadania stojące przed St. Zjedn

..dla budowania sprawiedliwości i trwałego pokojuee
Waszyngton. — „Komisja dla roz

woju gospodarczego,” która jest pry
watnym ugrupowaniem amerykań
skim, ogłosiła, po sześciu miesiącach 
badań nad sytuacją światową i jej wi
dokami na przyszłość, raport zatytuło
wany: „Co zagraża naszemu bezpie
czeństwu narodowemu”. Ugrupowanie 
to jest zdania, że St. Zjeon. mają do 
wykonania „pozytywne” zadanie pole-

■ Kobietą która malowała paznokcie na 
złoto, była kleopatra. Jedna z jej niewol
nic wynalazła ten sposób. Kleopatra na
uczyła się tego, potem kazała niewolnicę 
zabić, aby nikt tajemnicy nie odkrył.

g Dzięki interwencji amerykańskich 
władz okupacyjnych w Zachodnich Niem
czech, klasztor Benedyktynów na Monte 
Cassino .odzyskał cenny obraz, zdobiący 
głów ny ołtarz przez blisko 200 lat. Obraz, 
ten, zabrany został podczas ostatniej woj
ny przez pewnego żołnierza niemieckie
go j ukryty przez niego w Austrii, a póź
niej przewieziony do Bawarii.

wołania wojny światowej, a stając w 
obronie świata" niekomunistycznego 
przeciwko agresji i przewrotom komu
nistycznym uważamy — stwierdza ra
port, — że sytuacja światowa wyma
ga szybkiego zbudowania naszej siły 
wojskowej i dopomożenia zaprzyjaź
nionym narodom do wzmocnienia ich 
własnej siły gospodarczej i wojsko
wej”.

zwrócono specjalną uwagę na słabość 
gospodarczą i stałość polityczną nie
komunistycznych narodów. Misja ame
rykańskiej pozytywnej polityki zagra
nicznej winna polegać na „zwalczaniu 
źródeł tej słabości, polepszeniu stopy 
życiowej wolnych narodów i równo
cześnie na wzmacnianiu, węzłów poli
tycznych i moralnych łączących wolne 
narody”.

Dla osiągnięcia tego celu raport pod-gające na rozwiązaniu zagadnień mię- __ _ _ _ _
niekomunistycznego Utreśla następujące bardzo pilne zada-dzynarodowych

świata i polepszeniu stopy życiowej
oraz równocześnie inne zadanie, 
„obronne” polegające na przeszkodze
niu Związkowi sowieckiemu i jego ko-

ry” pismo z rozliczeniem tajemniczej pozy- munistycznym przyjaciołom w wysił- 
ęji- z ok. 4 tys. funt<>w —- ponad 3a0J z°- kach szkodzenia- wolnemu światu.
zytkowajio na wydatki osobowe, a 386 zł
nadwyżką na przejazdy służbowe.

Nie wiem, czy powyższe wyjaśnień’e władz 
Skarbu Narodowego zadowoliło londyńskie
go korespondenta „Kultury”, P, Mieruszew- 
ski zda je się nie domagać dalszej, Itardz.'ej 
drobiazgowej s|>ecyflkacji.

Natomiast opinię pubPczną pasjonuje py
tanie — co to za szczęśliwcy znajdują się 
jeszcze wśród nas, biedaków- na emigracji, 
że ich wydatki osobowe (jakiego rodzaju?) 
Skarb Narodowy tak hojnie pokrywa ? I ja
ka to prasa niepodległościowa, we Francji 
otrzymała 230 tys. franków ?

Leszek POGONOWSKI.

Odpowiedź brytyjska do Persji pozostawia

Te dwa zadania będą długie i kosz
towne i będą wymagały w przyszłych 
latach wiele zrozumienia, stanowczo
ści, edwagi i cierpliwości, do jakich 
jest jednak zdolny naród amerykański. 
„Wykonanie tych zadań — mówi ra
port — będzie również wymagać szcze
rej troski o interesy : dążenia innych 
narodów”.

Komisja wskazuje dalej, że celem 
amerykańskiej polityki zagranicznej 
jest „zbudowanie sprawiedliwego i 
trwałego pokoju” i że wykonanie tego 
zadania pociągnie za sobą nadzwyczaj
ne trudności. Domaga się też ona, aby

niai
1. Utrzymanie bez inflacji wysokie

go i stałego stanu zatrudnienia w St. 
Zjednoczonych.

2. Wzmocnienie organizacji polity
cznej, gospodarczej i wojskowej 
wspólnoty atlantyckiej.

3. Wprowadzenie badziej liberalnej 
amerykańskiej polityki handlowej, w 
szczególności w polityce przywozowej.

4. Znalezienie skuteczniejszych śród 
ków, niż w przeszłości, dlr wzmocnie
nia rządów7 w Azji i na środkowym 
Wschodzie, polepszenia ich możliwości 
adirinistracjnych i dostarczenia pomo
cy technicznej " kapitałów zagranicz
nych, których potrzebują dla swego ro
zwoju gospodarczego.

Powodzenie tych „pozytywnych” 
zadań zależy od skuteczn go „przesz
kodzenia Związkowi Sowieckiemu wy-

Prezydent Truman obciąża gen. Eisenhowera 
odpowiedzialnością za blokadę Berlina 

i przedwczesne wycofanie wojsk amerykańkicli 
z Korei

drZi.»'2h±W^l"ałtę Sukces wojsk francuskich w Indochinach
TEHERAN. — Brytyjski charge, d'affai

res. Is. Middleton doręczył w niedzielę pre
mierowi Mossadekowi odpowiedź r/.ądu bry
tyjskiego na ostatnią notę perską z 24 wrześ
nia br., która nie wspominając w ogóle o 
ostatnich propozycjach Mossadeka tłumaczy 
stanowisko W. Brytanii i pozostawia drzwi 
otwarte do dalsźych rokowań w sprawie 
nafty perskiej.

Nota wyraża żal. że propozycje premiera 
Churchilla 1 prezydenta Trumana były źle 
zrozumiane w Persji.

Podobną notę przedłożył Mossadekowi
przedstawiciel Brytyjski minister
spraw zagranicznych. Eden wyjaśnił, że W.

Bretania trzyma się propozycji łącznych 
brytyjsko-amerykańskich z 30 sierpnia, 
uznając nacjonalizację i gotowa jest do dal
szych rozmów.

Eden podkreśla, że propozycje Churchill - 
Truman zawierają chęć odstąpienia Persji 
przemysłu naftowego i urządzeń w południo
wej Persji, wartości 500 milionów funtów.

Przywódca parlamentu perskiego Kastani 
ponowił w niedzielę groźbę zerwania stosun
ków dyplomatycznych z Anglią.

W Teheranie trwają narady w łonie rządu. 
We wtorek zbierze się parlament dla zajęcia 
stanowiska wobec ostatniej noty brytyjskiej.

Hanoi. — W Indochinach zanotowa- dwie ruchome jednostki francuskie
no w ciągu ostatnich 48 godzin oży- wsparte przez oddziały pancerne wdar
wioną działalność zarówno lotnictwa 
jak i oddziałów lądowych.

Na póln.-wsch. cd Hanoi zostały o- 
toczone 3 kompanie komunistów. Viet- 
minhczycy ponieśli duże straty przy 
próbie przebicia się.

W rejonie drogi kolonialnej nr. 3

ły się 12 km w głąb pozycyj Vietmin-

(Z zastrzeżeniepi ewentualnych pomyłek)

Wygrywają W serii koni
numery 

kończące się Nudo T^a M rablue 1 Dynamiter
na Seria 3 Seria 5 Ssria 4 

_________________
8 50.000 25.000 20.000

49 100.000 30.000 25.000
68 100.000 30 000 25.000
58 100.000 30.000 25.000
99 200.000 50.000 30.000
91 200.000 54X000
68 300.000 75.000 40.000

500.000 .100.000 ' 50.000
231 1.000.000 150.000 100.000
108 1.000.000 150.000 100.000
342 1.000.000 150.000 . 100.000
571 1.000.000 150.000 ino.nao
312 1.000.000 150.000 100.000
769 1.000.000 150.000 100.000

1.000.000 150.000 100.000
04 7 1.000.000 150.000 100.000
704 1.000.000 150.000 100.000
880 1.000.000 150.000 100.000
851 1,000.000 150.000 100.000
249 1.000.000 150.000 100.000
898 1.000.000 150.000 100.000
863 1.000.000 150.000 100.000
808 1.000.000 150.000 100.000
388 1.200.000 200.000 150.000
896 1.200.000 200.000 150.000
407 1.200.000 200.000 150.000

2.834 2.000.000 1.000.000 500.000
0 711 2.000.000 1.000.000 500.000
5.210 2.000.000 1.000.000 500.000
8 648 2.000.000 1.000.000 500.000
8 609 2.000.000 1.000.000 500.000
8 661 2.000.000 1.000.000 500.000
1.340 2.000.000 1.000.000 500.000
8.496 2.000.000 1.000.000 500.000
° 047 2.000.000 1.000.000 500.000
0 069 2.000.000 1.000.000 500.000
8 734 2.000.000 1.000.000 500.000
3.916 2.000.000 1.000.000 500.000
4 767 2.000.000 1.000.000 500.000
4 659 2.000.000 1.000.000 1 500.000
1 792 2.000.000 1.000.000 500.000
8 642 2.000.000 1.000.000 500.000
9. ”04 2.000.000 1.000.000 500.000
3 134 2.000.000 1.000.000 500.000
7 7*30 2.000.000 1.000.000 500.000

2.000.000 1.000.000 500.000
•> ągł 5.000.000 1.500.000 1.200.000
4 499 5.000.000 1.500.000 1.200.000
8.829 10.000.000 3.000.000 2.400.000
3 917 25,000.000 6.000.000 4.000.000
4.704 80.000.000 20.000.000 10.000000
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50.000
50.000
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50.000

100.060
100.000
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200.000
200.000
200.000
200.000
200.000
200.C 00 
200.000
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200.000
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200.000
200.000
200.000
200.000
200.000
200.000
200.000
200.000
200.000
400.000
400.000
800.000

1.000.000
2-000.000

Ponad 7 milionów fr dla wynalazcy 
lekarstwa przeciwko śpiączce

BRUKSELA. — W belgijskim ..Monitorze" 
ukazało się rozporządzenie króla, podnoszące 
do 1 miliona franków belg, (ponad 7 milio
nów fr franc.) nagrodę ustaloną dekretem z 
1906 roku dla tego, kto (bez względu na 
narodowość) wynajdzie lekarstwo przeciw 
śpiączce. Poprzednio nagroda ta wynosiła 
200 tysięcy fr belg.

Zaginął statek włoski z 9 marynarzami
RZYM. — Włoskie Ministerstwo Marynar

ki Handlowej ogłosiło, że statek moforowy 
„Patriota” z załogą 9 marynarzy, zaginął po
między Sawoną i Sardynią. Panuje obawa, 
że załoga utonęła.

93) (Ciąg dalszy)
Dominium Żwirów dnia 26 paź

dziernika 1845”.
_ Pięć! — powtórzył Chochelka z 

tryumfującą miną i nadstawił pióro 
panu sędziemu.

Pan Gągolewski wziął pióro do ręki 
i nakreślił swoje imię zwykłym wy
krętasem i zwykłym przydatkiem nie
mieckich tytułów.

— Hawryło! Kiryło! — zawołał te
raz obracając się ku drzw’iom.

Weszli obadwaj chłopi, a pan sędzia 
nie patrząc nawet na nich, podał im 
papier złożony.

_ Wójtowi! — rzeki od niechcenia.
Obadwaj chłopi sięgnęli po papier, 

ale zręczniejszy Kiryło uprzedził prze
ciwnika i uniósł skarb nieoceniony.

A w samej rzeczy skarbem mógł się 
nazwać taki wyrok! sam Salomon bj 
go pozazdrościł.

Zaledwie wynieśli się obadwaj ska- 
rżyciele, a pan sędzia, jakby umęczony 
dopełnionym aktem urzędowania, ode
tchnął z pełnej pieis" i ^hciał wygod
nie ułożyć się na sofce, kiedy wtem tui 
kot bryczki rozległ się na ganku.

— Pan Żachlewicz! — krzyknął 
mandatariusz i wybiegł naprzeciw go
ścia. .

Pan Chochelka z pasją podciągnął 
kołnierzyki.

— Wytrzymajże dłużej u takiego

gbura bez wychowania! — mruknął i 
biorąc za czapkę wymknął się za 
drzwi.

Mandatariusz wprowadził swego go
ścia do kancelarii, a zaledwie zaskrzy
piały drzwi za Chochelką, pochwycił 
go za rękę i zapytał skwapliwie :

— I cóż, jak stoją interesy ?
, — Wybornie!

— Wybornie! — powtórzył man
datariusz i zatarł ręce.

— Najdalej za dziesięć dni nie bę
dzie studencika we dworze!

— Czy być może!
— Pojutrze zjedzie komornik.
— Tutaj?
— Wysłucha pierwszych zarzutów 

przeciwnych, czyli tak zwanej ekscepji 
dzisiejszego dziedzica.

— A jak te zarzuty okażą się nie
ważne...

— Co po trzydziestu zaprzysiężo
nych świadectwach daje się z góry 
przewidzieć... — uzu^telniał .jachle- 
wicz.

— Wtedy...
— Pan komornik uzna testament za 

nieważny, a prowizorium aż do dalsze
go rozstrzygnięcia przyzna najbliższe
mu naturalnemu sukcesorowi.

—- Jaśnie wielmożnemu Zygmunto
wi hrabiemu Żwirskiemu.

— Dziedzic zaś dzisiejszy z wszelki-

hu. Przypuszcza się, że akcja ta jest 
zapowiedzią jakiejś większej operacji 
w Tonkinie.

Około 50 km na południe od Haifon- 
gu silna jednostka Vietminhu zaata
kowała francuski oddział rozpoznaw
czy. Dzięki natychmiastowej interwen
cji lotnictwa, komuniści zostali odrzu
ceni. pozostawiając na placu boju 40 
zabitych.

Lekkie bombowce francuskie prze
prowadziły nalot na komunistyczne 
linie komunikacyjne w północnych In
dochinach.

OAKLAND. — Przemawiając w Oakland 
w ramach kampanii przedwyborczej w USA 
prezydent Truman czynił generała Eisenho
wera odpowiedzialnym za blokadę Berlina 
przez niewykonanie rozkazów w 1945 roku, 
dotyczących zapewnienia dla Aliantów’ wol
nego dostępu do Berlina. Eisenhower ufał za 
bardzo obietnicom Sowietów.

Prezydent Truman przypomniał, że w .1945 
roku zaproponował on sam Stalinowi, by 
Stany Zjednoczone miały wolny dostęp do 
Berlina. Było to w tym samym czasie, gdy 
amerykańskie wojska były wycofywane z so
wieckiej strefy Niemiec. Odpowiednie poro
zumienie mieli wykonać przywódcy wojskowi 
obu stron. Prezydent podkreślił, że Eisen
hower. wówczas dowódca wojsk alianckich 
w Europie, otrzymał rozkaz nie wycofywa
nia wojsk alianckich ze. strefy sowieckiej do
póki USA nie będą miały zapewnionego nie
ograniczonego dostępu do Berlina.

Sprawę tę miał zleconą generał day. któ
ry spotkał się z przywódcami sowieckimi, 
ale zamiast przygotowania pisemnego zobo
wiązania, otrzymał on jedynie ustne zapew
nienia, a generał Eisenhower nie dopilnował 
tej sprawy.

Podobnie Eisenhower godził się na przed
wczesne wycofanie wojsk amerykańskich z 
Korei, co spowodowało napad komunistów 
półn.-koreańskich na pot Koreę.

„Wojskowy powinien trzymać się 
swojego zawodu" 
oświadczył Truman

Waszyngton. — Prezydent Truman, 
odpowiadając na różne itaki Eisenho
wera oświadczył, że dotychczasowa 
kampania wyborcza dowiodła, iż Ei
senhower nie ma dostatecznej znajo
mości zagadnień politycznych, wsku
tek czego słucha nieodpowiedzialnych 
doradców. Okazało się, że wojskowy 
winien się trzymać swojego zawodu.- 
Prezydent Truman stwierdził, że jest 
niemożliwym dla człowieka, który prze
żył cale swoje życie w bezpieczeństwie 
wojskowym, by miał on głęboką zna
jomość zagadnień politycznych, wobec 
jakich stoją każdego dnia zwyczajni 
obywatele w kraju.

„Smutnym jest, — dodał prezydent 
Truman — że widzi się obecnie tego 
człowieka kierowanego przez ludzi ma
łej wiary i bez wyobraźni, jak prowa
dzi on kampanię przeciwko tej Ame
ryce, którą dawniej sam reprezento
wał przed światem.

USA zwiększają o 50 proc, swoje siły lotnicze
na Halek im Wschodzie

Tokio. — Amerykański sekretarz 
lotnictwa, Finletter podał do wiado-

Gaitskel przestrzegł przed przenikaniem 
komunistów do szeregów Partii Pracy 

oraz napiętnował Bevana, że ułatwia wpływy 
komunistom

MANCHESTER. — Były kanclerz skarbu 
w rządzie Attlee, Gaitskell, przemawiając

w Manchester, przestrzegł Partię Pracy

W hołdzie słynnemu lotnikowi francuskiemu, Nungesserowi

w-.ww

< Fotos Recora)
Francuski minister lotnictwa, Montel dokon ał odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci 
Charles Nungessera, słynnego lotnika francuskiego, który zginął w czasie próby przelotu 
ponad Atlantykiem. 25 lat temu. Tablica ta została umieszczona na ścianie domu, w 
którym mieszkał zmarły tragicznie lotnik. Emblematy umieszczone pod sztandarami 
są podobne do tych, jakie znajdowały się na samolocie „Oiseau Blanc”, na którym Nun- 
gesseh znalazł śmierć. - W rogu na zdjęciu widać p. Thiersa. byłego mechanika Nun
gessera, który pokazuje kapitanowi Sauvage, asowi Normandia-Niemen, makiety samo

lotu „Oiseau Blanc” oraz myśliwca Nungessera w czasje wojny 1914—1918.
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ŻAKIETU 
DWÓR,

mi pretensjami, protestami i rekursa- 
mi...

— An den Rechstweg!’ ) — dorzu
cił mandatariusz; i strzepnął palce...

— Amen! — zakonkludował Żachle
wicz i głowę pochylił na piersi.

Wtem tętent konia rozległ się przed 
gankiem.

— Na, macie! — krzyknął manda
tariusz przyskakując do okna — Ka
tylina !

Żachlewicz drgnął przestraszony.
— Katylina! — powtórzył mecha

nicznie i skwapliwie pochwycił za czap
kę.

— Nie chcę, aby mię tu zastał — po- 
szepnął do mandatariusza.

— Za późno! już idzie! — zawołał 
mandatariusz postępując ku drzwiom.

— Idzie!
W samej rzeczy w sieniach dały się 

prędkie i głośne słyszeć kroki.
Żachlewicz jak piskorz kręcił się po 

pokoju.
— Schowam się! — szepnął.
I tuż znalazł upragnione schronie

nie.
W kącie między dwoma szafami z 

aktami wisiała garderoba pana Cho
chelki, na którą troskliwy właściciel 
uszył rodzaj kapy z papieru.

Żachlewicz jednym susem poskoczył 
i skulił się we dwoje pod krótkim 
płaszczykiem bandyckim, najcenniej
szym artykułem garderoby pana Cho
chelki.

) Na drogę prawną (niem.).

przed przenikaniem do jej szeregów- komuni
stów.

Mówiąc o ostatnim kongresie Partii Praay 
Gaitskell, który sam przepadł w wyborze do 
egzekutywy partyjnej oświadczył, że naj
bardziej niepokojącym rysem Kongresu w 
Morecambe była znaczna liczba rezolucyj 
oraz przemówień, inspirowanych przez komu
nistów.

Atakując Bevana i jego grupę, Gaitskell 
powiedział, że usunięcie Morrisona, byłego 
ministra spraw zagranicznych z egzekutywy 
partii, było przykładem ślepej głupoty zwo
lenników' Bevana.

Gaitskell przypomniał, że bevaniSci pro
wadzili gwałtowną propagandę oraz upra
wiali podstępne i nielojalne ataki na byłego 
premiera Attlee. Morrisona oraz innych zna
nych 1 zasłużonych przywódców Partii 
Pracy.

i mości, że Stany Zjednoczone zwiększą 
o 50 procent swoje siły lotnicze na Da-

, lekim Wschodzie.
Sekretarz Finletter powiedział, że 

znaczne posiłki lotnicze zostały już wy
słane, by umożliwić dotychczasową 
akcję na Korei.

Finletter wyraził przekonanie, że a- 
merykańskie siły lotnicze na Dalekim 
Wschodzie będą w stanie przeciwstaw 
wić się skutecznie wszelkiej groźbie. T 
lotnictwa komunistycznego, * stacjono
wanego w bazach w Mandżurii.

Amerykańska produkcja samolotów 
odrzutowych jest obecnie w stanie za
pewnić Stanom Zjednoczonym przewa-
gę w powietrzu.

Nadfortele latające 
atakowały ośrodki zaopatrzenia 

w północno-zachodniej Korei
TOKIO. — Nadfortece amerykańskie za

atakowały skutecznie komunistyczne ośrodki 
zaopatrzenia w Pongchong, pomiędzy Sinuin* 
dżu i Huichon, dotychczas jeszcze nie bom
bardowane przez alianckie lotnictwo.

Rosja odrzuca protest szwedzki 
w sprawie szpiegostwa dyplomatów 

sowieckich

4 zabitych, 8 rannych 
w wypadku autobusowym

FILADELFIA. — W następstwie zderze
nia się w niedzielę autobusu z ciężarówką, 
koło Somerset w stanie Pensylwariia w USA 
4 pasażerów poniosło śmierć, a 8 innych od
niosło rany.

Sztokholm. Sowiecki ambasador
Rodlonow doręczył w szwedzkim Minister
stwie Spraw Zagranicznych odpowiedź na 
protest Szwecji, że dyplomaci rosyjscy 
uprawiają szpiegostwo na terenie Szwecji, 
czego dowiodły procesy Eubona i innych 
sowieckich szpiegów.

Nota sowiecka odrzuciła protest Szwecji, 
oskarżając Szwecję z. kolei, jakoby celowo fa
brykowała dokumenty dla procesów’ przeciw
ko komunistom.

Twarz jego miała swój zwykły spo
kojny i niedbały wyraz, tylko do owe
go uśmiechu szyderczego na ustach i 
w oczach przymierzało się coś jak u- 
kryta groźba.

Mandatariusz powitał go zwykłymi 
ukłonami.

Katylina badawczym okiem powiódł 
dookoła i uśmiechnął się z podwójną 
złośliwością.

Papierowa kapa między dv.oma sza
fami zatrzęsła się z Lkka.

— Pan sam jesteś, panie Gągolew- 
ski ? — zapytał mandatariusza.

— Sam.
Katylina rzucił się na sofkę i szpic-

rutą poklepał po butach.
— Cóż tam sły-.hać? — zapytał zno

wu, a ukradkiem łypnął ku nieszczęs
nej kapie papierowej.

■_ Nic — odparł mandatariusz
kolwiek zaniepokojony.

— Nic zgoła nowego?
— Przynajmniej ja o niczym 

wiem.
Katylina zagwizdał przf; zęby.

eo

nie

— Przybyłem umyślnie, aby się cze
goś dowiedzieć od pani, — o zwal się 
znowu po chwili.

Mandatariusz wzruszył ramionami,
ale zaniepokoił się naprawę ę.

Jednocześnie . drzwi rozwarły się z — Jakichźe nowin spodziewałeś się 
trzaskiem, a Katylina wszedł do poko- pan dobrodziej ode mnie? — odważył 
ju. I się zapytać.

1.250.000 samochodów w U.S.A, 
w pierwszym kwartale 1953 roku

NOWY JORK. — Istnieje przekonanie w 
środowisku urzędowym, że amerykański . 
przemysł samochodowy otrzyma wystarcza
jący przydział stali dla produkcji w pier
wszym kwartale 1953 r. 1. miliona 250 tys, 
samochodów' turystycznych. Już obecnie u- 
rząd produkcji zezwolił na fabrykację tej 
liczby samochodów' tur)stycznych oraz 315 
tys. ciężarówek.

Katylina bystre wpatrzył się w, 
mandatariusza, a ten mimowolnie cof-. 
nął się o krok w tył.

— Ołańczuk nie powrócił?
— Dotąd nikt go jeszcze nie widział 

w całym dominium.
Z oczu Katyliny złowrogi strzelił wy

raz.
Porwał się z sof ki t szybko postąpił 

Ku stołowi.
Mandatariusz odetchnął ciężko: zda

wało mu się, że Katylina zmierza ku. 
fatalnemu ukryciu

— Daj mi pan z laski swojej arkusz 
papieru!"— żądał niebezpieczny gość.

Mandatariusz skwapliwie poskoczył 
na zawołanie.

Katylina usiadł przy stoliku, po
chwycił za pióró i zamaczawszy w nie
zgrabnym kałamarzu, . z zamachem 
szastnął po papierze.

Nagle rzucił się gwałtownie.
— Cóż za ohydny masz pan atra

ment! — wykrzyknął i pochwycił za 
nieszczęśliwy kałamarz.

Mandatariusz z przestrachu przy
kląkł na obadwa kolana.

W tej chwili kałamarz ze świstem 
przemknął mu tuż ponad głową i pozo
stawiając sporą plamę na okazałym 
nosie, padł trafnie wymierzony w kąt 
między szafy poza papierową zasłonę,

(Ciąg dalszy nastąpi)



Kruk krukowi oko nie wykolę
Chociaż garść tych uwag rozpatru

jących przyczyny rozbicia polityczne
go może u poszczególnych jednostek 
spowodować ból urażonej dumy naro
dowej, to jednak w żadnym wypadku 
nie mamy prawa powstrzymywać się 
cd szukania prawdy oświetlającej na
szą tragedię, a natomiast przy jej po
mocy powinniśmy przeprowadzić każ
dą operację, aby w obliczu piętrzących 
eię zagadnień społeczno-politycznych 
być zawsze gotowymi do przyjęcia sta
nowiska ofensywnego.

Wbrew dotychczasowym mnienja- 
niom wykryto, że przyczyna naszego 
rozbicia narodowego jest tak prosta i 
łatwa do odgadnięcia, iż tylko dzięki 
tej łatwości była przez dhigi czas po
mijana. Szukano jej w niewłaściwym 
miejscu. »

Zadaniem rozsądku, który po boles
nych doświadczeniach zaczyna przy
chodzić coraz częściej do głosu, powin
no być rozwikłanie zawiłej plątaniny 
historyczno-literackiej i przekonywa
nie ludzi rozkochanych w tradycjach 
wojennych, że stawianie zagadnienia 
odbudowy Polski wyłącznie na płasz
czyźnie militarnej jest zawodne i ze 
wszech miar szkodliwe.

Były premier R.P. śp. I. Paderewski 
nie prowadził walki militarnej i nie 
wylał ani jednej kropli krwi z żył oby
watela polskiego, a jednak dokonał 
czegoś znacznie większego od „legen
darnego wyczynu” legionów.

Z drugiej znów strony historia Pol
ski przedrozbiorowej wykazała, że mi
litarnie byliśmy na tyle mocni, aby ist
nieć jako samodzielne państwo, a po
mimo tego straciliśmy niepodległość 
tylko przez schorzenie duchowe, stanu 
szlacheckiego i fałszywe podejście do 
zagadnień społeczno-politycznych.

Dzisiaj czasy zmieniły się na naszą 
niekorzyść.

Jesteśmy tak słabi i mali w stosun
ku do kolosów świata wschodniego i 
zachodniego, że nie jesteśmy w stanie 
wywalczyć Polsce wolności licząc tylko 
na swe własne siły. Ale mogą to uczy
nić nasi wielcy sprzymierzeńcy zacho
dni, o ile będziemy umieli ich zjednać 
dla naszej sprawy.

Nawet dumni i potężni Anglicy 
przyznają się otwarcie, że wojny pro
wadzić nie mogą, a obronę swego im
perium w dużym stopniu przerzucają 
na barki Ameryki.

W tym samym czasie „zalcszczycki” 
rząd w Londynie bez żadnych gwaran
cji rozwija wzmożoną działalność gene
rałów „na urlopie” i z dwoma czy czte- 
rerha dywizjami (których jeszcze nie 
posiada i nie wiadomo czy posiadać bę
dzie) zapowiada krucjatę w obronie za
grożonego świata zachodniego i jego 
kultury.

Tu właśnie leży jądro rozbicia na
rodowego, gdyż generałowie i sanacja 
opierają się na obliczeniu, że kto pierw
szy wejdzie do Polski i zorganizuje 
władzę państwową, ten będzie rządził 
Polską przez pewien okres czasu. Gdy
by stery nawy państwowej wpadły w 
ręce sanacji wtedy powtórzyłyby się 
dawne czasy brzemienne w smutne wy
darzenia. Narodowcy po zgonie Dmow 
skiego, od którego demokratycznych 
przekonań odstąpili, stworzyliby z Pol
ski państwo o większym lub mniej
szym nasileniu faszystowskim, gdy lu
dowcy wraz z innymi partiami demo
kratycznymi wprowadziłby ustrój o- 
party o wzory zachodnich demokra- 
cyj.

Stojąc w obliczu hamletowskiego 
„być albo nie być” sanatorzy, a po czę
ści narodowcy, wpadli na pomysł odbu
dowy Armii Polskiej na emigracji i 
chociaż wiedzą, że gen. Anders z garst
ką starzejących się niedobitków sana
cyjnych generałów i pułkowników nie 
wywalczy nic orężem, to jednak żywią 
nadzieję, że będzie on na tyle silny, by 
Polsce wywalczonej przez zachodnich 
sprzymierzeńców narzucić ustrój sana- 
cy jno-f aszystowski.

Doskonałym przykładem z przeszło
ści są legiony Piłsudskiego, które nie 
pokonały ani jednego z trzech zabor
ców, a jednak dzięki sprzyjającej 
koniunkturze światowej narzuciły Pol
sce swą władzę.

W tym samym czasie Czesi nie mieli 
Piłsudskiego, nie posiadali legionów i 
nie głosili haseł o potrzebie przelewu 
krwi, a przeciż powstali do samodziel
nego bytu państwowego. I nie tylko 
powstali, ale właśnie dzięki temu 
wszystkiemu stworzyli wspaniały u- 
strój państwowy i dobrobyt obywate
la. o którym w Polsce nie śniło się żad
nemu mężowi sanacyjnemu.

A działo się to wtedy, gdy polski ro
mantyzm w połączeniu z kultem sza-

(Artykuł nadesłany) 
firmamencie londyńskim i na prowin
cji. •

Jak nam wiadomo, obydwie grupy 
trzymają się kurczowo konstytucji 
kwietniowej z r. 1935, ponieważ daje 
im ona szerokie pole do samowolnych 
wybryków względem narodu polskie
go. Lecz nie chcą się podzielić łzawym 
i krwawym łupem władzy nad tym 
na rodem.-To jest powodem ich zjedno
czenia z jednej strony a kłótni z dru
giej strony równocześnie.

Zachęceni powodzeniem paktu Hit
ler -— Mołotow, zawierają nowy pakt 
Bielecki — Anders z nadzieją, że przy 
sprzyjających warunkach światowych 
włożą Polskę z powrotem do „mocar
stwowej” trumny sanacyjnej.

Tymczasem według zawiłych półsłó
wek „Floriana” w „Dzienniku Pol
skim” z dn. 8. 9. b.r. w artykule p. t. 
„Przy pół-czamej w Birmingham” — 
wynika, że pakt pierwszy był dużo le
piej zorganizowany od paktu drugie
go, i że Hitler więcej miał zaufania 
do moskiewskiego kolegi aniżeli Bie
lecki do własnego rodaka.

Dumnie zapoczątkowany pakt poro
zumienia endecko-sanacyjnego w Bir
mingham przy „tradycyjnej lampce 
wina” przechodzi obecnie strefę ochło
dzenia przy „pół-czamej” po to tylko, 
by zakończyć swój niecny żywot przy 
...sodowej wodzie.

Nic bowiem nie odzwierciadla duszy 
danego stronnictwa tak mocno i wy
raźnie jak praca jego dołów.

Otóż według „Floriana” doły naro
dowe w Birmingham zrozumiały wre
szcie, że za daleko odbiegły od polskiej 
rzeczywistości, i że wkrótce spotka ich 
los sanacji, czyli, że po jednej stronie 
zostanie w osamotnieniu „rząd” z en
decją, a po drugiej cały naród polski.

A tu ku wielkiej rozpaczy „Floria
na” i reprezentanta „Dziennika Pol
skiego” kochankowie endecko-sanacyj- 
ni zamiast uprawiać nierząd floriański 
szykują na siebie noże — o zgrozo! — 
ukryte tuż poza swymi plecami.

Dobrali się jak dwa kulawe siwki.
Słusznie „Florian” narzeka, że Po

lacy w Birmingham ze wstrętem od
suwają się od nich.

W zupełności podzielamy jego smu
tek i zgadzamy się z oświadczeniem, że 
stosunki endecko-sanacyjne przepeł
nione są obłudą, bo „w cieniu fałszy
wego uśmiechu leży prawie zawiść” 
partyjna.

Ale kłamie „Florian” gdy tą samą 
zgniliznę moralną rozciąga na inne u- 
grupowania polityczne. ,

Źe droga paktu Bielecki — Anders 
nie ściele się różami jedności narodo
wej, ale kolcami zawiści i rywalizacji o 
urzędy w przyszłej Polsce — jest zgod
ne z prawdą, bo nawet sam „Florian” 
określił to nadzwyczaj pięknie chęcią 
„zaspokojenia kosztem społecznym 
ambicji osobistych”.

Brawó! Brawo! Co za szczere i nie
przymuszone przyznanie się do win!!!

Przysłowie powiada, że kruk kruko-
wo oka nie wykolę. Swój

belki 
ne.

Za 
teraz

wiódł nas na bezdroża sanacyj-

przykładem swego mistrza idzie 
gen. Anders i otacza się roman-

tyzmem, sieje kult szabelki, a po całej 
Anglii zakłada kadrówki po to tylko, 
by do Polski wywalczonej przez Alian
tów wnieść na ostrzach bagnetów kon
stytucję z r. 1935, zapewniającą mu 
prawo łaski życia i śmierci nad każ
dym obywatelem.

Tak oto wyglądają źródła i istota 
nieporozumienia narodowego !

Na tym tle łatwo jest teraz nakreślić 
obraz porozumienia względnie sporu 
(jak kto woli!!!) endecko-sanacyjne- 
go, rysującego się coraz wyraźniej na

Jak to ładnie na wycieczce bywa 
zwłaszcza kiedy jej celem jest zwiedzanie Paryża

(Sprawozdanie nadesłane)
...O tym jak się zabawić można na wyciecz-, wać dla tutejszych Rodaków jakieś przedsP.-Dużo z nas było bowiem po raz pierwszy w 

ce przekonać się mógł, kto brał udział w wzięcie, którego ramy w'ychcdzą po za obręb tym mieście, a nawet ci. którzy byli tu już pa- 
zbiorowej wycieczce zorganizowanej przez jednej kolonii. Takim właśnie momentem przednio z zadowoleniem przy każdej okazji
księdza prof. Perza dla swych parafian z była urządzona w dniach 8, 9 i 10 września, wracają do tego m>a»ta. które należy przecież 
Audun le-Tiche i okolicy. A okol ca to du- br. wycieczka z Audun-le-Tlche do Paryża, do najpiękniejszych pod słońcem.
źa 1 rozległa. Polska parafia Audun-le-Ticho 
składa się z 17 placówek duszpasterskich, 
które obsługuje niezmordowanie,-a bardzo 
regularnie, ks. prof. Perz. Osiadł on tu na 
tej misjonarskiej iście placówce, gdzie pro
wadzi dalej dz eło swoich poprzedników, a 
mianowicie dostojnego ks. prałata Kwaśne
go. dzisiejszego Rektora Polskiej Misji Ka
tolickiej w Paryżu,- który spędził tu 18 lat 
swego życia kapłańskiego, ks. Dukiela, ktń 
ry po kilku latach pobytu tutaj wyjechał 
na piońerską pracę duszpasterską do Bra
zylii.

Ks. prof. Perz nie szczędzi ani trudu, nł 
wysiłku. Chóć dopiero od kilku mierięcy tu 
przebywa, zdołał sobie zaskarbić już mi
łość i przywiązanie paraf an, kłórzy um.eją 
docenić jego oddanie się w całej pełni spra
wie Bożej i polsk ej. Pomimo nawału pracy 
codziennej znajduje on czas, aby zorganizo-

Wczesnym rankiem o godz. 5 w . ... i I’rzejettiM'.wszy znaczną część Paryża na- 
1 P( n e J !a" szĄin autobusem, kierujemy nasze kroki do

lek 8 wrzetol. nowoeęeeny Mtobui nUHera ;,k| kośctoli, e" próodlILŚmy slf n» 
Spragnlon,Th podrótnlcyeh wrażeń zebra-, ^n,e,.cjS ojrzvz ^todlfcwa nasza z nezyla 
nych wycieczkowiczów sprzed mieszkania ks. " , „aIV,.tklrb tnlaczy pnb
prof Perz, Inni dołączaj sę klik, k lo. ■ » pizcz 150 lal zanosili modły:
metrów dole,, gdz:e się zebrali na punkcie -Oj„'v7J racz nam wrócló Panie",
zbornym, wyznaczonym Im przez klerów ni- murv śwWym
<3 uje eczki. skąd co nkd żela na falach eteru płyną do na-

Wyjeźdźając rano i Audun-le-Ticłie w mi- szych domów meiodie polskich nabożeństw.
tym nastroju, pomimo panującej mgły, czii- Zwiedzamy pomieszczenia Pol. Misji Kat. 
jemy się bezp ecznie. Wyjazd rozpoczynamy gdzie ze smutkiem dowiadujemy się, że nasz 
modlitwą i odśpiewaniem pleśni: „Kiedy ran- dawny proboszcz, ks. Prałat Kwaśny w*yje- 
ne wstają. zorze...". Z kolei popłynęły melodie chał na urlop zdrowotny, wskutek czego nie 
innych pieśni narodowych. Wkrótce wszyscy! mogliśmy się z nim zobaczyć.
pasażerowie się rozśpiewali, nawet c", którzy! Z M sji udajemy się pod Łuk Tryumfalny, 
mieli zamiar urządzić sobie wygodną drzemkę aby zobaczyć pomnik Nieznanego żołn.erza.

Największą liczbę wypadków paraliżu 
dziecięcego zanotowano w b. r» w Stanach Zj
W wielu krajach 

choroba paraliżu dzie 
cięcego w bież, ro
ku przybrała większe 
rozmiary niż w la
tach r.b. Według 
sprawozdań Świato
wej Organizacji Zdro 
wia stwierdzono rów
nież wzmożenie się 
tej choroby w pew
nych częściach Euro
py, a przede wszyst
kim w półn. Nadrenii 
i Westfalii oraz w 
północnych prowin
cjach Holandii i Bel
gii-

W lipcu br. zanoto
wano w Niemczech 
zachodnich 1826 wy-
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padków paraliżu dziecięcego (w tej liczbie 117 śmiertelnych), 337 wypad
ków w Holandii, 311 we Francji, 260 w Belgii i 158 w Szwajcarii. Naj
więcej jednak wypadków zanotowano w Stanach Zjednoczonych (7016).

Niniejszy wykres wykazuje, że choroba paraliżu dziecięcego jest najbar
dziej rozpowszechniona w Stanach Zjednoczonych. W celu ustalenia po
równania liczby wypadków tej choroby w różnych krajach została obliczo
na ilość zachorzeń na 10 milionów mieszkańców.

W pogoni za skarbem zatopionej „Polveny”
W czerwcu bieżącego roku, włoska Kom

pania morska Sorina” zawiadomiła admira- 
licię Francji, Anglii, Belgii, Holandii i Nor
wegii o zakładaniu przez nią boi na Ocea
nie Atlantyckim pod 48° 49’ st. szerokości i 
5° 12’ d ugości geograficznej. Oznaczało to, 
źe marynarze włoscy znaleźli w tym miej
scu zatopiony okręt, który „Sorima" ma za
miar wydobyć z wody. Prawo morskie na
kazuje każdej kompanii morskiej, zakłada
jącej boje na wodach międzynarodowych 
wysłanie zawiadomienia do Admiralicji po
szczególnych krajów. Włosi zrobiwszy to, 
czekali na opozycję któregoś państwa, lecz 
po paru miesiącach przykładnego milczenia, 
założyli bo;e, uważając to za zgodę na prze
dłożony projekt.

Zatopiony okręt znajdu.je s’ę na głęboko
ści 100 metrów przy brzegach xvyspy Ques- 
sant i ma przypuszczalnie 2.000 ton miedzi, 
1.000 ton chromu i 100 ton ołowiu w swoim 
kadłubie, co opiewa cbecnle na piękną sumę 
jednego miliarda franków fr.

twierdzić, że zatopiony okręt jest waszą 
„Polvena”, nieprawdaż? Wobec tego, ładu
nek jego należy się do tej kompanii mor
skiej, która go wydobędzie z morza.

„Wawe” popłynął cahm gazem do Londy
nu z tą nowiną i Admiralicja zwróciła się do ■ 
Kompanii „Rldson Beasley Limited” w Sout- 
hampton z prośbą o wysłanie swojego okrę-1 
tu na miejsce katastrofy i przejęcie na swo
ją odpowiedzialność wydobycia ładunku za
topionej „Polveny”.

Na drugi dzień holownik „Turmoil” — 
sławny z ratowania nieszczęsnego okrętu 
„Flying Entreprise” — został zakotwiczony ! 
obok „Rostro” włoskiej Sorimy. Marynarze ; 
włoscy nawet nie zwrócili uwagi na tego no
wego dozorcę, tylko wydobyivali nadal skar-

stopnia szerokości i 5* 12” długości geograficz 
nej, i wydobywa z dna oceanu tony miedzi i 
chromu. Drugi mały statek „Sorimy” odwo
zi ten ładunek co drugi dzień do składu w 
Morlaix, a „Turmoil” płynie w- ślad za nim 
każdy raź, by ustalić miejsce gdzie ładunek 
został złożony.

ŚNIEŻKA.

poranną, aby choć w części powetować sobie i Następnym etapem to wieża Eiffel, z której 
stratę kilku godzin snu, spowodowaną wcześ-!: wysokości podziwiamy piękną panoramę 
niejszym wstaniem. . Paryża, skąpanego w blaskach zachodzące-

Przygody rozpoczęły rię n ebauem. N.j- (PrzepoHiedn.a harcerki .pHnl.
przód LlnatylltayTłe za uolępujaca mgia'•* slf ch0< w " Icczor ukaza-
nadszedł drobny deszczyk, który potęguje się 
w ulewę w miarę jak zbliżamy się do l’&- 
ryża. Jednak nikt n.e traci nadziel, bo ja
kaś harcerka, powohijąc się na wrodzone 
zdolności przewidywania pogody, zapew-
nia nas, że w Paryżu powita nas 
dz-eń. Podziwiamy więc mimo 
prze-«uwający się na tle mokrych 
wy film krajobrazu przydrożnego.

Powoli zbl-żamy idę do Verdun,

słoneczny 
wszystko 
szyb ty-

gdzie za.-
trzymujemy się na krótki postój aby zwie-: 
dzlć wspaniały pomn k wystawiony na chwa. 
łę żołnierza francuskiego, który pod tym! 
miastem zdołał przełamać napór wojsk nie-; 
mieckich. Następnie pó godzinny postój w 
Chalons s/Marne wykorzystujemy na Zwie
dzenie katedry i w’ skupieniu przypatrujemy 
się dziełu ręki ludzkiej, która przed wieka
mi zbudowała ten przybytek na chwałę Bo
żą.. Trzecim miastem w którym zatrzymu
jemy się to Meaux. Zwiedzamy tutejszą ka
tedrę i dowiadujemy się, że kilka lat temu w 
tej świątyni na® ks. prof. Perz otrzymał 
święcenia kapłańskie po wyzwoleniu z obozu 
koncentracyjnego. Obok św"ątyni znajduje 
się wspaniały ogród kwiatowy.

Wreszcie krótko popohidniu zbliżamy się 
do Paryża. Naprzód zajeżdżamy do Międzyna
rodowego schroniska Turystycznego, gdzie za 
b. niską opłatą każdy ma zapewniony tury
styczny nocleg. Dla niektórych było to nie
spodzianką, ale wszyscy przyjęli to z humo
rem — bo wiadomo, że to wyc eczka. Obok 
sypialni turyści mają do dyspozycji jadalnię, 
bufet, świeże powietrze itd.

Kiedy wjechaliśmy do centrum Paryża do
znaliśmy mnóstwa wrażeń i nie możemy sobie 
wszystkiego w głowie poińeścić. Każdy z nas 
stara cię utrwalić w wyobraźni jakiś gmach, 
pa’ac, kościół, plac czy ulicę.

Trudno opisać to, co się widziało; można, 
to było tylko odczuć. Bo gdy się jest w do
mu j czyta dużo o Paryżu lub mówi a nie 
poznawszy stolicy nadsekw ańskie j, to nic 
można sobie wyobrazić ani odczuć tego ogro
mu piękna, potęgi । wspan ałości, jaka się 
rzuca w oczy każdemu zwiedzającemu. I te
raz będąc tu w śródmieściu Paryża realizują 
się nasze marzenia i pragnienia, które nam 
towarzyszyły od początków naszego pobytu 
we Francji — pragnienia zobaczenia Paryża.

Letnia siedziba Ojca św.
W okresie upałów’ Ojciec św. przenosi się 

z Rzymu <lo niedalekiego Castel Gandolfo
,, uk.yu na p«b.k.«.vk..;v. Zamek ten należy do najpiękniej po-
Badania na głębokości siu metrów łożonych punktów w okolicy Rzymu. Z

by zatopionego okrętu na powierzchnię.

Wobec zdecydowanej postawy Włochów, pałacu papieskiego, OtOCZOHCgO
kompania „Rldson Beasley Limited” powie- wielkim parkiem na krawędzi wyga- 

l rzyla, sprawę paryskiemu adwokatowi, p. sjCgo przed tysiącami lat wulkanu. 
Kiedy Włosi -zaczęli na dobre gosiwdarzyć Jean de Grandmaison, który uchodzi za wy- 

'...............  • *-' • • 1 । specjalizowanego znawcę spraw morskich.się na Atlantyku jak u siebie w domu, jeden
z. oficerów marynarki królewskiej zaintere
sował rdę tą sprawą I rzucił okiem na kartę 
morską.

— Wielki Boże! — wykrzyknął przestra
szony, telefonując natychmiast do- Mln’ster- 
stwa Spraw7 Morskich —- Przecież „Sorima” 
zakłada boje nad zatopioną „Polreną” i Wło
si zabiorą ładunek naszego okrętu!
Kiedy została zatopiona „Polvena"?

Okręt brytyjski S.S. „Polvena” był wiel
kim statkiem stransportowym, który prze
woził surowce pierwszej potrzeby z Afryki 
południowej do Anglii. Wypłynął z portu 
B<*ira w Kongo we wrześniu 1917 roku z ła
dunkiem 2.000 ton miedzi, oznaczonej U. M. 
H. K. (Union Mlnlere du Haut-Katangua), 
1.600 ton minerału chromu i 100 toń oło
wiu. '19 października 1917 roku został spo
strzeżony przez podwodną łódź niemiecką, 
koło wyspy Ouessant i natychmiast zato
piony celnj m pociskiem torpedow ym.

Załoga zdołała się uratować na łodziach 
ratunkowych, lecz strata ładunku „Polveny” 
odbita się ciężko na przemyśle wojennym 
Wielkiej Brytanii, któremu brakowało prze
de wszystk m miedzi.

Kiedy wojna się skończyła. Admiralicja 
brytyjska zaczęła budować nowe okręty i za 
pomnlano o zatopionym. Jednakże według 
prawa morskiego „Polvena” jest nadal wła
snością angielską. Zaalarmowana admirali
cja wysłała natychmiast r.a miejsce wska
zane przez „Sorimę” statek „W awe”, który 
otrzymał zlecenie przepędzenia Włochów na 
Morze Śródziemne......Wawe” przypłynął jed
nak zapóźno, gdyż okręt Kompanii włoskiej 
„Rostro” był już zakotwiczony nad zatopio
nym okrętem. Za pomocą przyrządów nurko 
w'yeh. Włosi zaczęli już wydobywanie ładun
ku domniemanej „Polveny”.

— Zaprzestańcie wydobywanie ładunku 
zatopionego okrętu i wynoście się stąd! — 
powiedział grzecznie kapitan „Wawe” kapi
tanowi okrętu „Rostro”.

— Ani myślę! — odpowiedział tenże je
szcze grzeczniej — gdyż nic nie może po-

Skarga została rozpatrzona przez trybunał 
w Morlaix i przewodniczący sądu wyznaczył 
trzech ekspertów do zbadania zatopionego o- 
krętu.

Pierwsza wyprawa ekspertów spełzła na 
niczym, gdyż burza morska nie pozwoliła 
-zbliżyć się- do miejsca katastrofy z r. 1917. 
W niedzielę 21 września wyjechali ponownie 
z przyrządami nurkowymi i upoważnieniem 
przeprowadzenia odnośnych badań kadłuba 
zatopionego okrętu. Eksperci są bardzo sła
wni nu. wybrzeżu, gdyż są to: główny inży
nier Kompanii Atlantyckiej, p. Romano, I 
Bokanowski z Coadou, specjaliści od ratowa
nia rozbitych okrętów.

Jeśli zatopiony okręt nie jest „Polccną” 
— Sorima zatrzyma ładunek — lecz kiedy się 
okaże, że Brytyjczycy maią słuszność, pro
ces przybierze na sile i Włosi przegrają spra
wę, mimo kolosalnych kosztów, poniesionych 
z zaczętym wydobywaniem ładunku.

— Mimo wszystko będziemy mieli prawo 
lo ośmiu dziesiątych ładunku! — zastrzega 
sobie włoska kompania (która najlepiej wie 
jaki okręt spoczywa na dnie oceanu) — gdyż 
taki jest przepis, wydany prz.cz króla Fran
cji dnia 15 czerwca 1735 roku.

— Nieprawna! — oświadcza „Ridson” -— 
do otrzymania tej części tnusicie mieć świa
dectwo, które król wydawał ratownikom o- 
krętów.

— Dobrze, barlzo dobrze! — odpowiadają

oko sięga z jednej strony ponad bagna 
Pontyjskic do lśniącego na horyzoncie 
morza. Z drugiej strony rozciąga si£ 
panorama jeziora Albańskiego wśród 
zadrzewionych pagórków, winnic, sa
dów aż po wyniosłe szczyty Monte Ca- 
vo.

Wakacje swe spędza papież tylko z 
niewielu osobami z najbliższego oto
czenia — z kamerdynerem i szoferem 
Mario Stoppa, wierną siostrą Giusep- 
piną, która dogląda sypialni i bielizny 
papieskiej, oraz kilkunastu gwardzi
stami. Tryb życia Ojca św. jest asce
tyczny. Jedzenie w południe i wieczo
rem składa się z zupy, nieco jarzyny, 
sera i owoców, czasem kawałka ryby. 
Papież używa jako napojów mleka i 
lekkiego wiejskiego wina.

Podczas swych przechadzek popo
łudniowych Papież nigdy nie wychodzi 
poza obszar, na którym jest suwere- 
nem. Po kolacji następuje godzina wy
poczynku, często przy : adioodbiorni- 
ku. Ó 10-ej Papież wraca do swego ga
binetu i pracuje tam do 1-ej w nocy. 
O 6-ej rano wstaje, by pracować do 
obiadu.

Co roku po przyjeżdzie do Castel 
Gandolfo wszyscy mieszkańcy mia
steczka gromadzą się na dziedzińcu 
pałacu i każdy ma prawo ucałowania 
ręki papieskiej Nawet komuniści, 
których jest w miasteczku sporo, od
noszą się do Papieża z respektem. Na
wiasem mówiąc — jest to jedyna miej 
scowość v okolicacn Rzymu, gdzie ni
gdy nie widać na murach wypisanych 
komunistycznych haseł. Bo nuż Pa
pież obraziłby się i przeniósł gdziein
dziej na wakacje, a wtedy cóż zosta
łoby z Castel Gandolfo?

ło s ę słońce). Strudzeni i zmęczeni, a sy
ci wrażeń wracamy wieczorem oświetlony
mi ulicami Paryża do naszego Schroniska 
Turystycznego, aby wypocząć na następny 
dzień.

Drugi dzień poświęcony był na zwiedza
nie ogrodu zoologicznego, który był prawdzi
wą atrakcją dla wszystkich wycieczkow’- 
czów. Drugim punktem programu dnia, to 
fjynna na cały świat katedra Notre Damc, 
po której jak zwykle oprowadzał nas nie
strudzenie ksiądz, przewodnk wycieczki. 
Zwiedzając tę katedrę nie mogliśmy wyjść 
z podziwu dla jej harmonii, p ękna stylu 1 
ducha skupienia. Nie znać na niej stylu dzi
siejszej maszynerii, ale wszędzie przemawia 
do nas praca ręczna nieznanego artysty. Nie
stety czas mamy ograniczony i mus my 
wyjść, aby zdążyć jeszcze do wspanialej ba
zyliki nowoczesnej Sacró Coeur. Wszedłszy 
do tej świątyni odczuwa się odrazu obecność 
majestatu Bożego, wobec którego człowiek 
jest tylko nłczem i prochem.

Z Sacrć Occur wracamy znów przez roj- 
ne ulice Paryża do Polskiego Seminarium 
Duchownego przy 5, rue des Irlanda.s, gdzie 
doznał śmy miłego przyjęcia ciepłą kawą i 
mieliśmy możność zobaczenia się z Rektorem 
P. S. Duch w Paryżu ks. Prałatem Bana
szakiem. Wieczorem udaliliśmy się do teatru 
Chatelet, gdzie przez 4 godziny mogliśmy u- 
żyć humoru artystycznego sztuki p. t. „Chan- 
teurs de Mexico”.

Trzeci i ostatni dzeri wycieczki pozwolił 
nam zwiedzić wspaniałości zamku Wersal
skiego, w którym odczuć można dawny prze
pych królów Francji, a szczególnie Ludwi
ka XIV. Po południu udajemy s»ę z wizy
tą do grobu Napoleona w Inwalidach, a na 
zakończenie jakby zwiedzamy muzeum f.gur 
woskowych. Czas szybko mija, zbliża się go
dzina odjazdu. Z placu przed Panteonem uda
jemy się okazyjnie zobaczyć paryskie metro, 
którego schody mechaniczne stanowiły do
skonałą rozrywką dla t. zw. nowo paryżan.

Z uczuciem tęsknoty, żc wszystko już mi
nęło, n by sen, wracamy przez rojne ulice Pa
ryża ku domowi do Audun-le-Tlche. Po dro
dze jednak z okazji postoju autobusu w 
Meaux, korzystamy"Ż kiermaszu. W pełną 1 
ciemną noc unosi nas nasz autobus kierowa
ny wytrawną ręką naszego szofera na * 
wschód. Aż tu w pewnej chwili zatrzymu
jemy się w szczerym polu i trzeba wysiadać 
bo trzeba zmienić przebitą oponę. Ale mło
dzież nie przejmuje sę przymusowym po
stojem, jedni pomagają szoferowi w założe
niu zapasowego koła, a inni przy dźwiękach 
harmonii urządzają sobie „bal de nuit”.

Kłody dojeżdamy do Audun-le-Tlche, żal 
nam się rozstawać. Przez te kilka dni zży
liśmy się z sobą jak jedna rodzina. Oży
wiał nas przecież przez cały czas trwania wy 
cieczki ten sani duch wspólnoty i pragnienie 
zobaczenia Paryża. Nasze życzenia są te
raz spełnione. A w sercu pozostanie na dłu
go m.łe wspomnienie, które nas wszystkich 
będzie łączyć, choć pochodzimy z różnych 
kolonii. Wescły nastrój panujący wśród nas 
udzielił uię i przypadł do gustu także małej 
grupie Francuzów, którzy odbyli tę wyciecz
kę z nami.

Z tych troszkę przydługich wspomnień wy • 
pływa jeden wniosek, źe warto brać udział 
w wycieczkach, ho to ładnie, przyjemnie i 
pouczające, ale odczuć to może tylko w ca
łej pełni ten, kto brał w niej osobiście udział.

My „paryżańe” z Audun le-Tiche | okolicy 
jesteśmy wdzięczni niezmiernie naszemu 
drogiemu ks. prof. Perzowi za umożliwienie 
nam przeżycia tak wspaniałych chwil i ?»/• 
powniamy Ks. Duszpasterza, że w pełni do
ceniamy Jego bezinteresowność dla nas w tej 
sprawie, a w miarę potrzeby i możliwości 
chcemy służyć Ks. prof, naszą pomocą. Z 
niecierpliwością czekamy na następną wy
cieczkę, która pozwoli jeszcze lepiej nam się 
poznać wzajemnie i zbliżyć do siebie wo
kół naszego duszpasterza.

Jedna z uczestniczek wycieczki 
„Młoda paryżanka”

Okręty wojenne 
na manewrach NATO

Liczne okręty wojenne 
ośmiu państw sprzymierzo
nych wzięły udział w ostat
nich manewrach NATO, 
które się odbyły w Północnej 
Europie.

Na zdjęciu okręty sprzy
mierzone uszeregowane za 
lotniskowcem brytyjskim 
,,Eagle".

Na dalszym planie okręt 
amerykański „Wrighta” oraz 
dwa brytyjskie okręty „Van
guard” i „Swiftsure".

(C. O. I., London)

przedstawiciele „Sorimy W takim ra-

(Ciąg dalszy — Odcinek nr U)
Porucznik Lambert, teraz komendant___ _. zdobytego stat

ku, jest oszołomiony z radości. Przecież już od lat o tym 
marzył! Najgorętsze życzenie spełniło się...

zie mamy prawo do trzeciej części ładunku, 
według Innego rozkazu królewskiego, wyda
nego we Francji w roku 1681.

— Druga pomyłka! — przeciwstawia się 
„Rldson”. — Rozkaz ten przewiduje, że po 
odkryciu zatopionego okrętu, należy opubli
kować tę sprawę, czego „Sorima” nie uczy
niła, Mianowicie — opiewa rozkaz — księża 
powinni to ogłosić z ambony o czym widocz
nie zapomniała . wszystko wiedząca „So
rima” ! ?

W oczekiwaniu epilogu tych sprzeczności, 
„Rldson" ani myśli ruszać się spod 48’ 49”

Bodaj że jeszcze bardziej jest zdumiony. Przecież za
ledwie godzinę temu Piotr Pirat zrzucił go ze schodów!,..

Kfcż zrozuinie kaprysy potężnego korsarza?...
Płynie wino

Ha, Piotr Pirat jest w doskonałym humorze. Taka jak 
dziś gratka nie często się zdarza.

Wraca na pokład ,.Argonauty” i wydaje rozkaz ogło
szenia trąbką zbiórki całej załogi wokół głównego masztu.

— Słuchajcie, chłopcy! — oznajmia donośnym gło
sem. — Od tej chwili porucznik Lambert jest kapitanem 
drugiego pirackiego statku!...

— Hurra! Hurra! — odpowiadają marynarze.
Piotr Pirat daje znak ręką, że chce mówić dalej.
— Spisaliście się dziś wspaniale! Jestem z was za-1

dowolony, moje chłopy! Należy oblać to zwycięstwo!...
— Hurra! Hurra! — krzyczy potwornie załoga. —• 

Niech zryje nasz komendant! Z nim popłyniemy bodaj na 
koniec świata!

Wzruszają starego rozbójnika te słowa przywiązania, 
łechcą jego dumę i wysokie mniemanie o sobie.

— Onufry, do mnie! — wykrzykuje rozochocony. 
Jakie najlepsze wina masz w składzie, dawaj wszystkie 
na stół! Wszyscy do mojej kabiny! Należy nam się uczta!

Leje się wfne do późnej nocy...
W drogę

Bystry księżyc wychynął na niebo. Zapowiada sig 
piękna noc.

Uczta skończona. Wszyscy wrócili na swe miejsca. 
Rozkazy wydane.

Teraz dwa żaglowce płyną na nowe podboje...
(Uląg daLssy nastąpi
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2- życia organizacyjnego na Wychodztwie
I oświęcenie sztandaru Bractwa Żyw. Różańca Obchód „Cudu nad Wisłą” i Święta Żołnierza

Bruay en-Artois w Aulnay-sous-Bois
Do rodaków w Rouvroy i Mericourt - Maroc

Przepiękna była uroczystość, 1 
dzlło w ub. niedzielę Bractwo 
żańca Bruay-miasto, założone

którą obcho- 
żywego Ró 

> w r. 1922.
Poświęcenie drugiego sztandaru jest bowiem 
j< dnocześnle chlubn.vm świadectwem długo
letniej służby Bogu i Ojczyźnie.

(Sztandar ten opłacony ofiarnością Matek 
Różańc., wykonany został przez pewien pol
aki z,akład w Am.ens).

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św., któ
rą odprawił ks. preb. Pawlak o godz. 11.86 
w kościele św. Barbary, za spokój duszy 
zmarłych członkiń i na pomyślność Bractwa, 
oraz wygłosił podniosłe kazanie.

I*o uroczystym poświęceniu sztandaru od
było s.ę przyjęcie 7 nowych Sióstr do Brac
twa, po czym Siostry 1’cznle przystąpiły do 
Stołu Pańskiego. Dostojny Kaznodzieja wy
głosił głębtrkie nauki religijno-moralne.

Chrzestnymi sztandaru byli: p. Szambe- 
iańczyk, prezes F.Z.K. z p. Lepczyńską, 
skarbniczką Zw.; p. l^agodziński, pre.es 
K.T.M. z p. Waleńską; p. Lewandowlcz z p. 
Miiiler; p. Andrzejewski z p. Talarów ską; p. 
Kasparek z p. Piwowarską; p. Siemiątkow
ski z Koluśnlewską p. Pawlak z p. Marcin-
k owaką; p. M iatrowski z 
Kleczewski z p. Ulatowską 
p. Obecną.
•Następujące bractwa i

p. Kantową; p. 
i p. Musiedlak z

stowarzyszenia
przyełały swoich przedstawiciel, ze sztanda
rami: wszystkie Bractwa żywego Różańca 
I Okręgu (13), Tow. Polek Bruay, Tow. św. 
Barbary Bruay, K.S.M.P. Bruay - miasto 1 
szyb 7 oraz. Harcerze Bruay.

Po uroczystościach kościelnych Chrzest
ni i Delegaci udali się do Baru Polskiego, 
gdzie spożyto wspólny obiad (około 100 
esób).

O godz. 3 po południu zebrano s‘ę ponow
nie w sal| Baru Polskiego, gdzie cdhy.a się 
fiękna akademia. Otworzyła ją. prezeska 

iractwa, p. Witkowska, powitaniom Ducho
wieństwa, licznych Delegatów’ i Gości. Jak 
podczas wszystkich uroczystości Matek Ró
żańcowych, sala bjła przepełniona, co świad
czy o zrozumieniu i docenianiu ich pięknych 
r;-lów zadań i pracy. Jak wyraził się jeden 
y. gości, „niedziela ta przypomina piękne, 
przedwojenne czasy polskiego życia organi
zacyjnego we Francji”.

Spośród gości wymieniamy krs ks. Pawła- j 
ha, Gutowskiego i Delimata; P.Z.K. repre ;

Mówimy tu o wszystkiej młodzieży, która 
grała.

Jest to w’ dużej m erze zasługą organiza
torów, kierowników i doradców, którzy nls 
szczędzili wysiłków, by na jaw wydobyć 
uzdolnienia naszej młodzieży i dać godziwą, 
wychowawczą rozrywkę zebrańvrt. Należy 
oddać uznanie zasługom ks. ks. Pawlaka, Gu. 
t( wskiego i Del mata, prez. Bractwa p. Wit
kowskiej, sekr. p. Kasparek oraz pp. Bana
sikowi i Mocydlarzowi.

W przerwach między poszczególnymi nu
merami programu przemawiali i składali ży
czenia kolejno: pp. Lech, Szamhelańczyk, 
Szypurowa (w im cniu 11.000 członkiń!), ks. 
Gutowski i sprawozdawca „Narodowca”. 
Mówcy zwracali uwagę na piękno celów i za
dań Bractw Różańcowych, owocność pracy 
w duchu religijnym, patriotycznym i spo
łecznym craz życzyli, by nowopośwlęccny 
sztanJar był nadal przewodu kiom Matek 
Różańcowych w służbie Bogu i Ojczyźnie.

Wielkim powodzeniem cieszyła się loteria 
fantowa. Jako miły obow ązęk spełniamy na 
tym miejscu prośbę prezeski Bractwa, by po. 
dz ękować kupiectwu polskiemu i francu- 
sk.emu za bardzo wydatną pomoc w urządze
niu przyjęcia dla Delegatów 1 Gości oraz bo
gatym zaopatrzeniu loterii.

O godz. 7 zakończono akademię odśp ewa- 
niem , Serdeczna Matko”. Wyczuw ało s.'ę, że 
zebrani opuszczali salę głęboko wzruszeni, 
lepsi moralnie, podniesieni na duchu i ze 
wspomnieniami pięknie j po katolicku spę
dzonego dnia.

Oby ta uroczystość stała się dla wszyst
kich niezapomnianym przykładem! S.

W dniu 17 sierpnia 1952 r. odbyło się 
Święto żołnierza w Polskiej Kolon i w Aul- 
nay-sous-Boin.

Po odprawionej Mszy św. przez ks. Ol
szewskiego, który wygłosił również okolicz
nościowe kazanie, pochód z 16 polskimi i 10 
francuskimi sztandarami skierował się pod 
pomnik ofiar wojny, gdzie też prezes Bore
czek wi ąz z wiceprez. Fed. P.O.O. W. Gro
chowskim złożył tradycyjny wieniec.

Delegacje były ze sztandarami 7. Paryża, 
z Argenteuil - na czele z prez. Szczepan- 
kowskim z Reuil-Malmaison — z prez. Ko- 
sinem, Saint-Den’s i wiele innych, oraz 10 
sztandarów francuskich.

Po złożeniu wieńca wszystkie delegacje — 
na cze'e ze sztandarami skierowały się na 
przyjęcie, przygotowane przez miejscowy 
zarząd Rez. i byłych Wojskowych w salach 
kawiarni pp. Fabickich.

Dowodem serdecznie zaprzyjaźnionych sto 
sunków polsko-francuskich była liczna re
prezentacja miejscowych władz francuskich 
; zastępcą mera — p. Loth, oraz pianami: 

Gerard, Houlet, De Cuper, Lanoux, Bandini, 
Fouriet, Martin, prezes Peltier — T-wa ,.Stś 
d’Encouiagement -?.u Dćvoue.ment” delegacja 
francuska Czerwonego Krzyża, b. Fr. Kom
batantów, b. jeńców wojennych, jak rów
nież inwalidów woj.. Maquisarts, a Union 
des Rćsistants reprezentował prez. Pierre 
Olmeta, znany w szerokich kołach emigra
cji jako wielki przyjaciel Polaków. Prez. 
Olmeta w podniosłym i serdecznym przemó
wieniu stwierdzał silną — odwieczną przy
jaźń jaka łączy naród francuski z Polską.

W imieniu mera przemawiał p. Loth. P. 
Grochowski przemawiał w imieniu Federacji 
P.O.O.; kap. Lach w imieniu Pol. Ofic. Re
zerwy we Francji, a maj. Jełowicki, wice
prezes Pol. Zw. Inwalidów podzieli się 
wspomnieniami z przeżyć osobistych w roku
1920 kiedy to nastąpił tak potężny i
wspaniały zryw całego Narodu do walkj z 
najeźdźcą.

W imieniu gminy Aulnay-sous-Bois prze-
mawiali pp. Bandini Fouriet, kol. kol.
prez. K. Stefański oraz prezes Boreczek w 
gorących i wysoce patriotycznych słowach 
nawoływali do zgody i zjednoczenia wszy-

Zawiadamiam was, że w naszej parafii od
będzie się misja głoszona przez Ojców Misjo
narzy Chrystusowców — od 12 października 
do 26-go.

Dlaczego Misja?
Obecna chwila, poważna pod każdym wzglę 

dem, wymaga odrodzenia duchowego nas 
wszystkich. Co świat dziś nam przedsta
wia? Tylko zmaganie się szatana z Bogiem, 
walkę prądów bezbożnych, materialistycz- 
nych, pogańskich z Religią, zmaganie się 
człowieka upadłego z tym co święte i boże 
na ziemi.

Obchód 30-lecia istnienia K.T.M
w Marles-les-Alines .

W niedzielę 5 października K. T. M. w 
Marles-les-M.nes obcliodzlł swe 30-lecie ist
nienia. Uroczystość rozpoczęła e, ę Mszii św., 
którą o godz. 11-ej oJprawti miejscowy pro
boszcz ks. Pakuła, a kazanie wyg oslł ks. 
Bednorz. We mszy uczestniczyło 13 sztan
darów towaizystw zrzeszających się. w K. 
T. M., sekretarz gen. Komisariatu Policji p. 
Goetzmann, prezes Zw. Sokolstwa Polskie
go i współzałożyciel K. T. M. p. Grzona oraz 

. _ 1 ileznl miejscowi działacze i działaczki.ventował prezes p. Szambelanczyk, Kongres1 * . ,
Polonii Franc, prez. p. Lech, Zw. Bractw Akademia z okazji rocznicy odbyła się po 
Róż. sekretarka p. Sz>purowa 1 skarbniczka! P°hidjnu w sali p. Lisa. 1 > wpri>wadzeui.i 
p. Lepczyńską, K.T.M. prezes p. Łagodzili-1 towarzystw, potem przez prezesa hon. p.
► ki, redaktora p. Kwiatkowskiego sprawo
zdawca „Narodowca**.

Chór K-S.M.P. Bruay szyb 7, pod batutą 
p. Banasika, odśpewał trzy pieśni: „O Tej 
co święta”, „Na cześć wiosny” i „Kto nad 
Wisłą się urodził”, po czym wystąpił wnu
czek prezeski Bractwa, Krysio Kłeczewskl i 
wygłosił wiersz okoliczność owy (wiersz ten 
bjł wydrukowany w „Narodowcu” pod ko
niec ub. tygodnia)..

Ta sama młodzież pokazała nam piękną 
inscenizację „Zielony dzban”, zaś K.S.M.P. z 
Bruay - miasto odegrało wzruszającą sztukę
sceniczną w 1 akcie ;t, 
Panlenk”.

.Perły Najświętszej

Budzyńskiego Stanisława wszystkich zarzą
dów towarzystw K.T.M . owych, uroczystość 
otworzył zasłużony -działacz p. Kaźinierczak. 
Prezes powitał zebranych, wśród których by- 
1 : Ks.ęża Pakuła i Bednorz, p. Grzona, p. 
Budzyński z żoną, prezes Okr. Związku Kup
ców p. Głyda i skarbnik tegoż Okręgu p. 
Stan ewski, nauczycielka pani Szabłowska 
oraz, prezes Chóru „Halka”-z Roubaix.p. 
Buczkowski

W toku uroczystości przybył mlejicowy 
mer serdecznie powitany przez, prezesa p. 
Każmierczaka (w języku polskim) oraz, ks. 
prób. Pakułę (w języku francuskim).

Częeść artystyczna była przeplatana prze.

W ogóle program teatralny był dość bo^a-
mów.cn ami. Zaczął Uhór męski „Halka” z 
Roubaix, pod dyr, p. Krerowicza. Ghór za-i ogoie program leairamy ny uosc ooęa- _ u x cZy8to^.h we W8łyMtklch

ty i dobrze ułożony. Na szczególne podkreśl a(.h z3skujł^ h . 4 (.ltery c<Hpie- 
ienie zasługuje 4-aktewa sztuka ..Marta , * fam maT - o (|7łewe7V.
odegrana przez zespól K.S.M.P. z Houdain, n,e„ z famtej gt jezloteczka”, „Wlą, 
a to ze względu na jej pierwiastki religijno- ’ .. „Serenade”, rzesi-
moralne i wielkie wartości wychowawcze, 
przedstawione w obrazach, wyjętych jakby 
żywcem z bl sko otaczającego nas życia. 
Sztuka ta niejednej matce wycisnęła łzę z 
oka, niejeden mąż zrobił w duchu rachunek 
sumienia, niejednemu dziecku rozświetliły się 
zagadnienia dobra i zła w życiu.

Młodzi amatorzy, m"mo ciężkiej codzien
nej pracy, dobrze wyuczył) się ról i wczu- 
wali się w nie tak, ja.kby to było życie rze.- 
czywiste ,a co przejawiało się w poprawnej 
wymowie oraz szczerych gestach i ruchach.

zankę pieśń, Śląsk.ch” i „Serenadę rzęsi-
te oklaski. \

Niekończące s’ę brawa i wołania bis” na-| 
grodziły potem p. Wysockiego, wirtuoza w ! 
grze na ustnej harmonijce. Pan Wysocki ode ■ 
grał „Wiązankę pieśni ludowych” oraz „Tan. 
go"-

Prezes K.T.M. podziękował Chórowi i p. 
Wysock emu za występ spontaniczny w ko-

dyr. p. Galińskiego. Chór odśpiewał: „Wstań 
pieśni”, „Wiejskie wesele” i „Focekaj Han 
ka”.

Pięknie wypadl występ dzieci ze Stowarzy 
fzenia Krucjaty Eucharystycznej. Starczew
ska Halinka i Krystków ak Elżbieta odśpie
wały przy akompaniamencie panny Krop- 
lewskiej piosenkę „Jest kraina *, mała Bą- 
kowska Celka „Piosenkę o Jurku” a slos- 
trzyczk" Teresa i Józia Donner, „Coś chcla- 
łem cię zapytać”.

Harcerxe i harcerki pod kierownictwem 
druhny Kołodziejskiej wystawiły „Ognisko”, 
K.S.M.P. (cztery pary) odtańczyły Mazura, 
po czym Sokoli wystąpili z pokazem ćwiczeń.

Wszystko było wykonane sprawnie, znać, 
iż poszczególni kierownicy włożyli dużo pre, 
cy w przygotowań e wyątępów by" jak naj
piękniej uczcić 30-lecie K.T.M.

Przemówienia wygłosili j życzenia, złożyli: 
P. Budzyński, p. Grzona, ks. prób. Pakuła, 
It mer Pignon, przedstawiciel „Narodowca”, 
p. Głyda oraz nauczycielka pani Szabłowska. 
• Uroczystość pozostawiła młe wrażenie, 
ttykazała harmonijność w pracy między za
rządem K.T.M. a poszczególnymi towarzy
stwami.

O pracy tej mówił, dając krótkie sprawo
zdanie, sekretarz K.T.M. p. Gruszka. Spra
wozdanie to ze względu na brak miejsca w 
dzisiejszym wydaniu, zamieścimy w jednym 
z następnych numerów naszego pisma. Do
damy tylko że pierwszym prezesem K.T.M. 
był p. Ratajczak.

Specjalne uznanie za pracę i poświęcenie 
się dla spraw kolonii, wyraził prezes 
K.T.M.-u p. Jenczowi (17 lat prezesury w Ko. 
le Zw. R’*z. i b. Woj.), pani Jóźwiak (17 
lat prezesury w Kole Polek), p. Kozierskie- 
mu (15 lat kier, w Kole Śpiewu „Harmo
nia"), p. Wiatrcwskiemu (23 lata prezesu
ry w K.P.H.) i p. Galińskiemu (kieruje Ko
łem Śpiewu „Słowik” cJ jego założenia).

lenii, pan Bcczkowskt prezes „Halki”, za
owacje jak'o rodacy z Marlos zgotowali ro
dakom z Roubaix.

Potejn śpiewał Chór .Słowik'* Maries pod

30-lecie Tow. Polek w Vieux Conde
W ubiegłą niedzielę, odbyła się we Vieux 

Gonde nad belgijską granicą piękna uroczj> 
stość 30-lec a miejscowego Tow arzystwa Po
lek.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. od
prawioną o 9-tej rano w kościele św. Marci
na przez ks, prob. Vilain. Podczas nabożeń
stwa znajdowało się 10 sztandarów, m. In. 
sztandar Zw. Podczas Msz św. Polk ilicznle 
przystąpiły do Kcmunii świętej-

Część popołudniowa uroczystości rozpoczę. 
ła się o g. 16-tej, w wypełnionej miejscową 
1‘oionlą sali patronażu, odśplewan.em „Cha- 
ciąż z dala” oraz pięknym występem chóru 
„Cecylia” (dyr. p. Wielebski).

Z kole1, sekretarka Towarzystwa, p. 
Skrzypnlakowa odczytana kronikę z 30-let- 
nlej działalności Polek na terenie Vieux-Con
de/ Dowiedzieliśmy się. że Towarzystwo po w. 
stało 23 kwietnia 1922 r. i że liczyło wów
czas 13 członk ń. Od tego czasu odbyło się 
290 zebrań (27 walnych). Dochodu Towa
rzystw miało 139.700 franków, a rozchodu 
58 900 franków). Zapomogi pośmiertne wy
płacone przez Towarzystwo wynosiły 21 ty
sięcy franków'zaś tytułem wsparcia wyda
no 23 tysiące franków itp. Podczas wojny, 
Towarzystwo zostało zawieszone, ale obecnie 
pracuje tak, jak przed wojną, organizuje 
gwiazdki, wyc eezki i wieczorki, Uczy obec
nie 57 członkiń.

Po doczytaniu kroniki, głos zabrała pre
zeska Związku Towarzystw Polek p. Konop
czyńska. Zasłużona działaczka w górąrych 
s’r.wach przypomniała Polkom Ich obowiąz
ki jako matek-Polek i życzyła Towarzystwu 
Wszelkiej pomyślności w dalszej pracy. P. Ko
nopczyńska wręczyła też upominki dwem 
członkiniom, jubilatkom pp. W a s i 1 e w-

zasiadły przy stole honorowym. Należy za 
znaczyć, że p. Kuniczakowa przybyła na uro
czystość mimo, że jest cierpiąca...

W toku uroczystości życzenia składali rów
nież ks. prob. Vila n władajątcj’ p.erwszo- 
rzędnle językiem polskim, Prezeska Okr. 
IV' p. Gruszkowa oraz p. M. Kwiatkow
ski (r.yn) w im. „Narodowca”. Wśród gości 
znajdowali się poza tym ks ks. Leclercq i 
Savery, .prezeski Polek pp. Bielawska z Ma
con Conde 1 Kopicka z Thiers, prezeska Br. 
Żyw. Róż. p. Kempowa, prezes K.T.M. p. 
Raszka, prezes Byłych Wojskowych p. Du
dek, oraz prezes chóru „Cecylia” p. Hałas.

Reszta programu uroczystości składała się 
z deklamacji „Matka” przez jedną z. Polek 
miejscowych, z miłego występu dzieci w in
scenizacji „Gdzie to jedziesz Jasiu", z insce
nizacji „Prząśniczkl”, z. występu miejscowe
go „Sokoła” z piramidami itd... (pod prze
wodnictwem p. Szymendery), z. Krakow aka, 
z inscenizacji p. t. „Na Wójtowej Roli”, 
sztuki teatralnej p. t. „Janek Lekarzem" 
craz z filmu z prymicji ks. Stefana Janera. 
Nad wykonaniem programu czuwali pań
stwo Raszkiowle oraz pp. Szymenderow a i 
Marczaków a.

Uroczystość 30-lecia Towarzystwa należy 
niewątpl wie do bardzo udanych a liczne 
przybycie członkiń świadczy o żywotnoś
ci Towarzystwa. Zarządowi Towarzystwa, 
w którego skład wchodzą pp. Porolnik (pre
zeska), Owczarkowa (zast.), Skrzypnlakowa
(sekret.) Kempa (zast.). Dembezyńska

sklej K u 11 i c z a k o w e j, które

(skarb.) i Szymańska (zast.) należą się pod 
tym względem słowa zasłużonego uznania.

Całemu Towarzystwu, z jego prezeską i 
członkiniami - jublilatkami na czele życzy 
„Narodowiec” długiej i równie owocnej pra
cy na przyszłość dla dobra WychodztWa!

Komunikat Zarządu Głównego Z.l .P.B.O
1) 

łom

kpt

stkich Polaków’.
Podczas przyjęcia odśpiewano szereg 

śni polskich i francuskich a 7-letni Jaś 
gola pięknie przygrywał na harmonii.

pie- 
Gą-

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
Roty i hymnu francuskiego. Wyjątkowo 
podniosły i serdeczny nastrój tej uroczysto
ści — loezn ey wielkiego zrywu patriotycz
nego całego Narodu polskiego, w dniach 
zmagań sierpniowych 1920 r., pozostanie na
zawsze w pamięci delegatów i gości 
Kcła Rez. i byłych Wojskowych w 
sous-Bois.

Należy się szczere " uznanie z?.

zarządu 
Aulnay-

świetną
organizację całemu zarządowi z prezesem 
Boreczkiem, oraz skarbnikiem B, Bartosie-
wiczem na czele. Obecny.
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Wiele złożyło cię na to powodów: coraz to 
większe rozprężenie się obyczajów’, walka z 
Kościołem Katolickim wszelkimi środkami, 
itd. Ale największa przyczyna upadku reli
gijnego, to obojętność samych katolików w’ 
sprawach ich duszy nieśmiertelnej, to za
niedbywanie przystępowania do Sakramen
tów świętych, lekkomyślne podeptanie dnia 
świętego, niedzieli, i zaniedbywanie słu
chania Mszy świętej, brak łaski uświęca
jącej w duszach nieśmiertelnych. Stąd szyb
kim krokiem idzie upadek życia świętego, 
obojętność młodego pokolenia na skutek po
wierzchownego wychowania w wielu rodzi
nach, szukania zadowolenia w zmysłowych 
uciechach.

Misja na to się odbywa aby nas odrodzić
—dać nam nowe s ły — nowe życie, aby 

wytrwać w walce, aby powstać gdyśmy już

rocznica Tow. Polek
w Montigny-en-Ostrevent

W ub'egłą niedzielę cdbył r!ę w Mon.- 
t"gny-ei». Ostrevent piękny * ‘ ‘
cy istnienia miejscowego 
lek im. Królowej Jadwigi.

Uroczystość rozpoczęła

obchód 21 rorzni- 
Towarfcystwa Po

się o 8-mej rano
Mszą św. i Komunią św. Polek. M;.zę tę od
prawił ks. prób. Malec, w asyście 7 sztan
darów.

Część popołudniowa uroczystości rozpoczę
ła się o godz. 17-tej na sali p. Dupskiej. Po 
zagajeniu przez p. prezeskę Musielakową, 
licznie przybyłe członkinie wspólnie odśpie
wały „Rotę”. Na scenie pojawiły się następ
nie dzieci z pleśniami p. t. „Kwiat Paproci”, 
„Róża”, „Góralczyki” i „Hej-że dalej do Ma
zura”. Występ, którego wyćwiczeniem zaj
mował się p. Jan Aląskf dyr. chóru kościel
nego „Cecylia” był bardzo udany.

Wzruszająca była chwila kiedy p. Stefa., 
nil Wieki ńrtkiej wręczono wraz z bukietem 
kwiatów piękny upominek, w formie serwi
su na 12 osób, za wyjątkowe z a- 
sługi dla Towarzystwa. Dzielna 
ta działaczka obchodziła 15-lecie swojej pra
cy jako sekretarka Towarzystwa!

Z kolei na scenie pojawi a się p. Janinka 
Mrozek j zadeklamowała znany wiersz Wy
spiańskiego p. t. „Pogrzeb Kazimierza Wiel
kiego” Deklamację przyjęto dług.mi oklas.- 
kami.

Po deklamacji odegrano skecz p. t. „Dwie! 
Marysie" (role Marysi grały Janinka Mro
zek i Zosia Kukla) oraz a u «, e n t y c z- । 
n y Krakowiak (1 paty). 5Vystęp 
ten był bardzo dobry i zasłużył na gromkie 
brawa.

W przerwie nastąply przemówienia.
Wśród gości duchow nych i świeckich, głos 

zabrali tego wieczora tylko ks. prof. Szwaj- 
kiewicz i p. M. A. Kwiatkowski (jun.) ii 
„Narodowca”. Obydwaj mówcy złożyli ser-1 
deczne życzenia Towarzystwu craz zachęcali। 
zebranych do podtrzymywania języka pol
skiego i tradycyjnych ideałów wychodztwa, 
wśród młodszego pokolenia.

sami podupadli, aby pogłębić naszą wiarę, 
dać nam odwagę w wyznawaniu tej wiary 
świętej, aby usunąć z serc fałszywy wstyd, 
aby nam przypomnieć, że jesteśmy dziećmi 
Bożymi, że mamy duszę nieśmiertelną, że 
celem naszym jest wrócić do Boga. Chrystus 
Part przez Misjonarzy swoich poda nam rę
kę abyśmy łatwiej i pewniej mogli ten cel 
osiągnąć.

Zachęcam was. drodzy parafianie, abyście 
skorzystali z przyjazdu Ojców Misjonarzy i 
pośpieszyli jak najliczniej na nauki aby w 
ten sposób pokrzepić się i podnieść na du
chu s.ebie samych i innych.

N|e wstydźmy się naszej Wiary świętej. 
Nie bądźmy bojaźliwi w jej wyznawaniu. 
Kochajmy Boga naszego i prowadźmy nasią 
duszę do Niego, nie oglądając ani na świat 
ani na ludzi zepsutych. Mamy tak piękne 
zapewnienie samego Chrystusa Pana: „Kto 
mnie wyzna przed ludźmi, tego i Ja wyznam 
przed „Ojcem swoim, który jest w n.ebie- 
siech”.

Misja zbliża nas do Niego. Niech hasło 
nasze będzie teraz i zawsze:

„Bóg — Obowiązek — i — naprzód”
Ojcowie Misjonarze oraz wasz proboszcz, 

ksiądz Bern. Berk,

Porządek Misji
Mtricourt. — Dnia 12-go października, 

wprowadzenie Ojców Misjonarzy do kośclo'a 
o godz. 11.30.

Codzień: Nauka rano o godz, 9-ej i Msza 
święta.

Wieczorem: Nauka o godz. 6.30 i nabożeń
stwo (różaniec).

Rouvroy: Dnia 12-go października, wpro
wadzenie Ojców Misjonarzy do kościoła o

Na resztę programu złożyła się insceniza-l 8cciz. 5-ej po południu.
cja „Pleśni Sieradzkich”, śpiew („Płynie 
woda po kamieniach”), oberek oraz krótka 
sztuka teatralna p. t. „Odwiedz ny z Polski”. 
W występach tych odznaczała się znowu Ja
ninka Mrozek jak również amatorzy pań- 
r<two Foluszni, p, A. Jeziorska oraz młody 
Rysio Marcinkowski.

Program zakończył się odśpiewaniem pleś
ni „Boże coś Polskę”,

Po uroczytitości, podczas której odbywało 
się strzelanie, do tarczy oraz loteria, nastąpi
ła zabawa taneczna.

Uroczystość 21rlecia Polek w Montlgny-en. 
Ostrevent, była, jak tego wymaga tamtej
sza tradycja bardzo udana. Zasługa to 
wszystkich Polek miejscowych, któro coraz 
to liczniej garną się do Towarzystwa (przez 
7 lat przybyło 105 członkiń), ale zwłaszcza 
aktorów, reżyserów7 oraz pracowitego zarzą
du, z jego bardzo zasłużoną i niestrudzoną 
prezeską, założycielką p. Musiehikow ą na 
czele.

Z okazji 21-rocznicy życzy „Narodowiec” 
Towarzystwu dalszego rozwoju oraz coraz to 
owocniejszej pracy dla dobra wychodztwa.

Nowy Zarząd XI Okręgu 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych

W dniu 28. 9. 52 r. odbył się Walny Zjazd 
XI Okręgu Zw. Rez. i b. Wojsk, w Miluzie. 
Wybrano nowy zarząd w skład którego we
szli:

Prezes. Kol. Kuternak Tomasz, Witten- 
heim, rue Beauvu, 6 (Ht-Rhin). — Zast.: Są
czek Marian. — Sekr., Woława Kazimierz, 
Mulhouse, rue du Cerf, 26, (Ht Rhin). — 
Zast.: Dziewanowski. — Skarbnik: Kutermak 
Franciszek. Wittenheim, rue Beauvu, G (Ht- 
Rhin). — Zast.. Czajka Edward. — Do Ko
misji Rewizyjnej weszli: Kol. Wicszczeciński 
Józef, Ronkowski Wł.

Wszelką korespondencję proszę kierować 
na ręce prezesa lub sekretarza.

Ccdzleń: Nauka rano o 9-ej i Msza święta.
Wieczorem, nauka o 7-ej j nabożeństwo 

(różaniec przed kazaniem).
Uwaga! — Proszę podać ulicę i numer 

wszystkich chorych i starców, ażeby Misjo
narze mogli ich odwiedzić w domu — aby 
i oni mogli korzystać z łaski misji świętej.

Proboszcz,

Książka dla każdego 
polskiego domu

NOWY TESTAMENT. Pana Nairego Jezusa 
Chrystusa. Zawiera: CZTERY EWANGELIE (we
dług św. Mateusza, św. Marka, św. Łukasza 1 św. 
Jana); DZIEJE APOSTOLSKIE; LISTY 6W. 
PAWŁA APOSTOLA; LISTY Katolickie, czvll 
POWSZECHNE; OBJAWIENIE czyli APOKALIP
SĘ ŚW. JANA APOSTOŁA. - Wydanie za zezwo
leniem katolickich władz cfuchownych. — Solidna 
oprawa płócienna. — Cena fr. £95._

STARY TESTAMENT (Pismo Święte Stare>o 
Przymierza) w przekładzie ks. Jakuba Wujka T. 
J. Całość — 45 ksiąg, pełne, nieskrócone wyda
nie, opublikowane za zezwoleniem katolickich władz 
duchownych. — Wielki tom, solidna uprawa rfłó*-f. ° 
clenga. - Ces* fr. 2.240^— —,■

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ.
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12-tu kolo
rach w wymiarze BO cm. na 42 cm., wydany za 
zezwoleniem katolickich władz duchownych. Nie
zbędny w każdym katolickim domu, a jednocześ
nie stanowiący najlepszy upominek dla polskich 
i cudzoziemskich przyjaciół. — Cena fr. 395 — 
(specjalne opakowanie).

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MABI1 PANNY. 
Książeczką do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej
szych modlitw i pieśni. — Cena fr. 95..—

WABSZAWA. — Piękny, luksusowo wydany al
bum, ukazujący w całej pełni i krasie niezapom
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du
żym wymiarze («l cm. na 23 cm.) album ten za
wiera 80 stron wspaniałych reprocrukeji fotogra
ficznych na grubym kredowi m papierze. Przed
mowa oraz Krótkie objaśnienia każdej reproduk
cji podane tą w 4-ch jęzj kacli: polskim, francu
skim i niemieckim. Artystyczne wydanie, wytwór* 
na płócienna oprawa z godłem Warszawy, wytło
czonym w zlocie. — Cena fr.

M. Jęciallk: LEKCJE RBOJU UBIORÓW DAM
SKICH, DZIECINNYCH, BIELIZNY i MODELO
WANIA. Wysoce praktyczny, a jednocześnie przy
stępny podręcznik, który dopomaga do nauczenia 
się sztuki krawieckiej bez pomocy nauczyciela. 
Przerobienie tego podręcznika umożliwi każdemu

£•7
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Polegajcie na działaniu proszku Persil!

Tak! Miejcie zaufanie do Persil’u i tylko do 
Persil’u : Nie używajcie ani mydła, ani in
nego produktu razem z Persil'em Bo Persil 
daje najlepsze wyniki wtedy tylko kiedy 
używany jest sam! Nie należy trze<f : przy 
pomocy proszku Persil, bielizna wasza 
będzie bielsza i wytrzyma o wiele dłużej.

........................... ... ■

Ąj?Koszulka (renki wad a wała

mi się białą Jęcz koszulki

naszych małych sąsiadów

..mcjqbie!

PERSIL 'OWZl

*<*!

■

opanowanie kroju i 
siebie t rodziny, ale 
- Liczne rysunki w

NAJWAŻNIEJSZE

modelowania nie tylko dla 
także dla celów zawodowych, 
tekście. — Cena fr. 595.—. 
PKOBUCTIV A 1 1‘RZEPO-

IVTEDMK NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: WSTĘP 
- PIRAMIDY - MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA 
- ZNISZCZENIE PARYŻA - ZESTAWIENIE 
CHRONOLOGII KORCA NASZEJ EPOKI — PRO
ROCTWA MECHAL1ASZOWE - PROROCTWA o 
KRÓLESTWIE P0L8K1M Ks. MARKA — PRZE
POWIEDNIA „MICKIEWICZOWSKA” — PRO
ROCTWA z KSIĄG NARODU POLSKIEGO. — 
Cena fr. 95.—

Wymienione książki należy zamawiać na załączo
nym kuponie lub listownie, przesyłając równo
cześnie należność według cen. podanych wyżej. Po
daną przy każdym tjtule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysyłane do Polski 1 
wszelkich Innych krajów, a wyjątkiem Rosji. Pro
simy o podanie dokładnych adresów drukowanymi 
llterątpi.

UWAGA. Wysyłka tąmówlonych książek uastepi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na
leżności.

(Poslmy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

!
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Do: „NARODOWIEC". LENS (P. de C.).
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

któro oznaczyłem krzyżykiem:
. . . . NOWY TESTAMENT
. . . . STARY TESTAMENT
. . . . OBRAZ MATKI BUSKIEJ 

CZĘSTOCHOWSKIEJ
. . . . WIANUSZEK NAJSW. MARII PANNY

. . . WARSZAWA

. . . LEKCJE KROJU

. . . NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA
I PRZEPOWIEDNIE

Należność ta wysłane książki w wysokości fr. 
......................  . przekazuję równocześnie na kon
to pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal 
dowlec". Lens (P. de C.).
Imię i nazwisko . . . . « 

(drukowanymi literami)
Dokładny adres . . . . . 

(drukowanymi literami)
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Co! Sc* jeszcze osoby 
które nie wiedza

dokładnego wykazu, zawierającego: nazwisko i 
imię, datę i miejsce urodzenia oraz dokładny adres. 
Załączyć należy dla każdego członka po jednej fo
tografii,

3) Podaje się do wiadomości pp. prezesom oddz. 
jak i również poszczególnym członkom ZUPRO, 
że korespondencję należy kierować na adres sekre
tarza generalnego ZUPRf) we Francji, przy 20, 
Hue <iu Priez, Lille (Nord, nkładki natomiast u- 
prasza cię przekazywać na adres skarbnika gene
ralnego kol. Pachurki Franciszka w Calonne-Ri- 
couart (P-de-C). Zarząd wyznaczył na kierownika 
terenowego p. Czarneckiego z Ostricourt.

4) Oddziały, które dotychczas ule przeprowa
dziły jeszcze zbiórki na pomnik ś.p. kpt. Ważnego- 
Tygrysa proszone są o przeprowadzenie takowej 
na listach oddziałowych z podpisem prezesa i se
kretarza oddziału.

5) Obowiązkiem moralnym każdego członka ZU 
PRO jest popieranie biuletynu informacyjnego pt. 
„Nawe Sprawy”. Każdy członek może go otrzy
mać, jeżeli zwróci się albo do p. prezesa swojego 
oddziału, względnie bezpośrednio do wydawnictwa 
przy 2J. rue du Priez. Lille (Nord), załą< zaj^c 
znaczek na odpowiedź.

Zarząd Główny Z.U.P.B.O.

pod* je się do wiadomości wszystkim oddzta- 
ZUPRO we Francji, że w dniu 11 lietopada 
losta nie poświęcony pomnik na grobie ś.p. 
Ważnego-Tygrysa, zamordowanego przez hi- 

wców w dniu 19 sierpnia 1944 r., w Montigny- 
istrevent (Nord). Na tę uroczystość przybę-

__ pan ambasador Verdier Abeł.
Na uroczystość tę zaprasza się wszystkie oddzia

ły ZUPRO we Francji jak również organizacje 
kombatanckie, oraz stowarzyszenia wchodzące

dzi

w rklad Kongresu Polonii Francuskiej. W 
ten sposób uczcimy pamięć bohaterskiego żołnie
rza. uczestnika Polskiego Ruchu Oporu we Fran
cji. który życie oddał w ofierze Ojczyźnie.

Apelujemy gorąco do wszystkich organizacji, by 
w tym dniu wyiłały do Montigny-en-Oetrevcnt 
(Nord) delegacje ze sztandarami względnie też 
zorg mizowały wyjazdy autobusami. Program uro
cz? .^toścl zostanie podany w prasie w najbliższych

Fon

ni'

h. Zaznacza się że uroczystość poświęcenia 
lika odbędzie się w dniu 11 listopada br. a 
v dniu 5 października br. jak mylnie podano 
‘których komunikatach oddziałów.
Oddziały względnie też członkowie, którzy 

otrzymali do tej pory legitymacyj członkow- 
li są płoszeni o podania do sekretarza gen.

... źe o ile chcc się mieć naprawdę białą bielizny, trzeba 
posługiwać się proszkiem Persil. Używając Persil’u należy 
gotować bieliznę przez dwadzieścia minut, i to wystarczy ! Piana 
PersiPu oczyści waszą bieliznę w sposób bardzo łagodny, bez 
zużycia jej : wszelki brud, i tylko brud, zniknie zupełnie. Bielizna 
tfasza będzie zupełnie biała, gdyż będzie naprawdę czysta

wje PERSIL pierze lepiej !
JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER PR.86.112 !

 Zdobyć nowego abonenta dla „Na 
rodowca", niech 
■aźdego Czytelnika I
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N.M.P. Różańcowej , 
Brygidy, Pelagii 
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Jplata la „Narodowca" urynosi: 
ta okres jednego roku fr. 3.100—* 
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Pocztowe konto czekowe ? C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie Kity należy aoresować: 
, NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

> Echa Dnia 4
Lwy wprowadziły się do czterech 

demów opuszczonych i urządziły sobie 
w nich wygodne legowiska, posiadając 
do swej dyspozycji nie tylko kuchnie, 
ale również liczne pokoje i bogate spi
żarnie.

Wypadek taki zdarzył się w Afryce 
zachodniej, gdzie znajduje się piękna 
wioska, zbudowana specjalnie dla tu
rystów europejskich, odwiedzających 
len kraj.

W pobliżu tej wioski znajduje się 
wielka dżungla, gdzie myśliwi z róż
nych krajów zachodniej Europy orga
nizują polowania na dzikie afrykań
skie zwierzęta.

Turystyczna wioska Chilongola była 
ewakuowana ostatnio na skutek nie- 
bezpiecznej powodzi, w czasie której 
odwiedzały wioskę krokodyle, hipopo
tamy, wielkie podzwrotnikowe węże 
wodne, oraz inne dzikie zwierzęta zna
ne w Europie jedynie z nazwy.

Ale upodobało sobie szczególnie 
w ioskę Chilongola kilka par Iw ów, któ
re zdołały przepędzić wszystkich in
nych intruzów z tej wioski.

Jeden z leśników tamtejszego obsza
ru, A. Rodriguez, był naocznym świad
kiem walk, jakie staczały lwy z dra
pieżnikami afrykańskimi, by opano
wać cztery najbardziej luksusowe do
my w wiosce Chilongola.

Kilka wężów .boa - dusicieli, lampar
tów i dzikich kotów padło w tych za
żartych zmaganiach.

Obecnie trudno jest przepędzić z 
kolei grupę lwów, które zajęły domy i 
zachowują się jakby były codziennymi 
mieszkańcami, przyzwyczajonymi do 
wygody, dobrych zapasów żyw ilościo
wych oraz słodkiej wody. 
■w*n****w*****«e...... ...

73.250 fr. wynosi budżet typowy studenta
PARYŻ. — Międzynarodowa konferencja 

studentów. mająca na celu określenie ich po
trzeb gospodarczych i społecznych, zakoń
czyła w piątek swoje prace. W konferencji 
brało udział 70 delegatów z 21 różnych kra
jów. Każdy z tych krajów przedstawił spra
wozdanie z wyszczególnieniem różnych da
nych statystycznych tego rodzaju jak. ilość 
studentów żonatych (studentek-mężatek), 
pochodzenie społeczne, pomoc rządowa, bur
sy, koszta samopomocy, opłaty uniwersytec
kie, budżet przeciętny studenta itp. Jeśli cho
dzi o Francję, to budżet ten ustalili studenci 
na 23.250 frs miesięcznie.

We Francji znajduje się obecnie 139.535 
studentów, w tym 26 procent kobiet. 30 pro
cent studentów, musi dla utrzymania się 
pracować zarobkowo.

Rzeźnicy paryscy grożą strajkiem 
w przyszły czwartek

PARYŻ. — Rzeźnicy paryscy odbyli w 
czwartek późnym wieczorem zebranie, na 
którym postanowili przystąpić do strajku w 
przyszły czwartek. Strajk ten ma być pro
testem przeciwko zamknięciu kilku sklepów 
rzeinicklch.

Jak wiadomo, sklepy te zostały zamknięte 
przez Prefekturę Policji w Paryżu na sku
tek stw ierdzenia, że ich właściciele stosowali 
nieuzasadnioną zwyżkę cen oraz sprzedawali 
gorsze gatunki mięsa za lepsze.

Nowa zniżka cen starego żelaza
PARYŻ. — W okresie od 11 marca do 1 

października ceny niektórych gatunków od
padków metalowych spadły o ponad 60 pro
cent.

Wieści z Polski
Organizacja sportu w Polsce reżimowej

XXXII
Sport w Polsce został zorganizowa

ny na podstawie t. zw. schematu pio
nowego. Poszczególne „piony” odpo
wiadają podziałowi zawodowemu życia 
gospodarczego.

Ogółem 'istnieje 5 takich „pionów” 
zwanych „Zrzeszeniami Sportowymi”:

ly Pion Wojskowy — obejmuje 
Okręgowe Wojskowe Kluby Sportowe 
i Centralny Wojskowy Klub Sportowy 
w Warszawie (OWKS i CKWS).

2) Pion „Bezpieki” — obejmuje 
Zrzeszenia i Kluby Sportowe Milicji, 
Urzędu Bezpieczeństwa, Korpusu Bez
pieczeństwa Wewnętrznego i Wojsk 
Ochrony Porganicza. Wszystkie Zrze
szenia tego pionu, noszą nazwę. „Gwar 
dia”.

3) Pion Ministerstwa Oświaty i Mi
nisterstwa Nauki i Szkół Wyższych.

Codzienna Msza św. wieczorna 
w Krakowie

Kruków. — Ks. arcybiskup Eugeniusz Ba
ziak otrzymał, za pośrednictwem ks. pryma
sa Stefana Wyszyńskiego, z Kongregacji św. 
Officlum. następujący indult: „Przychylając 
się do prośby ordynariusza krakowskiego, na 
mocy specjalnego upoważnienia z dnia 3 
czerwca 1952 r.. otrzymanego od Kongrega
cji św. Officium, udzielam temuż ordynariu- 
szowi krakowskiemu władzy zezwolenia na 
odprawianie codziennie jednej mszy św., w 
porze popołudniowej lub wieczornej w jed
nym z kościołów w Krakowie.

Zarazem zezwalam na udzielanie wiernym 
Komunii św., byleby przestrzegali następują
cych przepisów w sprawie postu euchary
stycznego. Od północy należy wstrzymać się 
od jakichkolwiek napojów alkoholowych oraz 
na trzy godziny przed mszą św. — od pokar
mów, a na jedną godzinę — od napojów”.

Zezwolenia tego udzielił ks. arcybiskup j 
Baziak ks. infułatowi Ferdynandowi Ma-1 
chayowi, proboszczowi kościoła Mariackiego 
w Krakowie.

Poszukwianie stonki ziemniaczanej
Warszawa. •— W całym kraju przeprowa

dzana jest II z kolei lustracja przeciwstcn- 
kowa, mająca na celu wykrycie wszystkich 
nieujawnionych dotychczas ognisk stonki 
ziemniaczanej. i

Obejmuje wszystkie Akademickie 
Zrzeszenia Sportowe, Kluby i Kola 
Sportowe Szkolne.

4) Pion „Samopomocy Chłopskiej”, 
obejmuje Ludowe Zrzeszenia Sporto
we (w r. 1952 zostały one podporząd
kowane Powszechnej Organizacji/ 
„Służba Polsce” ,która jest organiza
cją przymusowego przysposobienia 
wojskowego młodzieży w wieku 
przedpoborowym).

5) Pion Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Jest to pion największy 
i obejmuje 8 większych Zrzeszeń. „Og
niwo” (Zrzeszenia Sportowe Urzędni
cze); „Spójnia” ((Spółdzielcze); „Gór 
nik” (Górnicze) ; „Stal” (pracowni
ków stalowni); „Budowlani” (pracow
ników budowlanych); „Kolejarz” (pra 
cewników kolei); „Włókniarz” (pra
cowników przemysłu włókienniczego).

Nazwa „Zrzeszenie Sportowe” odpo
wiada, temu co na Zachodzie nazywa 
się klubem, natomiast nazwa „Klub 
Sportowy” ma znaczenie węższe i obej
muje grupę „wyczynową” w ramach 
Zrzeszenia ,t. zn. skupia sportowców’ 
najlepszych, którzy w wyniku elimina

cji sportowej osiągają najwyższe wy
niki. Istnieją wreszcie przy Zakładach 
Pracy lub szkołach lokalne „Koła 
Sportowe”.

Sportowcy, którzy osiągają wybit
niejsze wyniki w ramach swoich Zrze
szeń, zostają zaliczeni do t. zw. „Ka
dry Wojewódzkiej”. Znalezienie się na 
tej liście daje pewne przywileje ,jak 
możność skierowania do lżejszej pra
cy, oraz „prawo” do opuszczania dni 
pracy w związku z zajęciami sporto
wymi.

Najlepsi sportowcy z województw, 
wybierani są co rocznie i wpisywani 
na listę „Kadry Narodowej”. Znalezie
nie się na tej liście uprawnia przez da
ny rok do otrzymania „Zapomogi na 
dożywienie” w wysokości 400 zł. 
miesięcznie. Najlepsze warunki opieki 
materialnej i treningu daje wojsko, 
które posiada najlepszy w Polsce 
sprzęt sportowy i dobrych trenerów.

Według źródeł reżimowych zrzesze
nia sportowe posiadają obecnie 3.000 
boisk piłkarskich, 390 kąpielisk i base
nów, 540 sal gimnastycznych, 37 sal 
sportowych oraz 17 hal sportowych.

Kaeidydaci na posłów na jjodnej tylko liście 
na całą Polskę

Warszawa. — Cyniczna komedia agi
tacji przedwyborczej toczy się dalej, 
chociaż kandydaci dawno wyznaczeni z 
'góry i nikt inny poza nimi nie może 
być wybrany. Tylko chłopów i robot
ników na „cześć” tych oszukańczych 
wyborów zmusza się do darmowego 
wyrobienia nowych rekordów bezpłat
nie.

Wedle pism reżimowych w Warsza
wie kandydują: 1. Bierut Bolesław; 2. 
Rokossowski Konstanty; 3. Berman 
Jakub; 4. Dembowski Jan — prof, bio
logii, prezes Polskiej Akademii Nauk, 
itd.

W Bielsko-Białej na liście stoi Pra-

gierowa Eugenia, wiceminister w rzą
dzie Bieruta i Cyrankiewicza, podczas 
gdy jej mąż Adam Pragier był mini
strem w „rządzie” Augusta Zaleskiego 
a dziś jest jeszcze członkiem jego „ra
dy narodowej”, choć nie wyliczył się z 
pewnych funduszów „ministerialnych”.

Całemu temu masońskiemu zespoło
wi w Warszawie i Londynie patronuje 
obermason Henryk Kołodziejski „pre
zes” reżimowej Naczelnej Rady Współ- 
dzielczej, który kandyduje z Krakowa 
razem z Cyrankiewiczem, gen. Kienie
wiczem i prof. Teodorem Marchlew
skim.

Kamionek, dzielnica Pragi, przedmieścia Warszawy
i.

Warslawa. — Praga dzięki temu, że Wi
sła oddziela ją od stolicy, zachowała jeszcze i 
dotychczas pewną odrębność, któia zresztą 
nie wyszła jej na zdrowie. Praga była zaw
sze kopciuszkiem stolicy, brzydką i zanied
baną.

Warszawa podporządkowała sobie Pragę, 
ale i Praga nie jest „bez winy", pochłonęła 
ona bowiem wsie: Kamionek, Grochów i 
Skaryszew. Dziś trzeba nie lada sztuki, aby 
z tej jednej praskiej całości wykroić dzieje 
Kanronka, łączy się on bowiem z historią 
Prągi i dlatego aby pojąć jego dzieje, trzeba 
mówić o Pradze.

Praga nie była nigdy konkurentką War
szawy, nie usiłowała nawet stanąć do tej 
walki, gdy w r. 1791 wcielona została w o- 
bręb Warszawy, uzrała to za naturalny 
bieg dziejów.

Nawet natura sama postarała się o to, aby 
poniżyć Pragę i okolicę, a wywyższyć War
szawę. Gdy na wyniosłym .lewym brzegu Wi
sły rozsiadła się Warszawa, na niskim, pra
skim brzegu widniały jeszcze błota i pastwi
ska. Depiero w XV wieku zaludnia się szyb
ciej brzeg praski. Powstają tu drobne wio
ski: Golendzinów, Praga, Skaryszew j Ka- 
nionek. Najstarszy dokument dotyczący je
dnej ,z tych wsi pochodzi z r. 1343, jest to 
pismo biskupa płockiego, Klemensa w któ
rym poświadcza on, że książęta Kazimierz i 
Ziemowit zwracają mu zabrane wsie Kamion 
i,„Targowe prope Kamiono sitam". Kamięn 
to dzisiejszy Kamionek.

Kamionek od niepamiętnych czasów nale
żał do biskupów płockich i zapewne. podczas

sąsiedzkich sporów został .przejęty przez 
księcii mazow eckiego Trojdena (był on sy
nem córki Wielkiego Księcia Litewskiego 
Trojdena, Zofii, która wyszła za księcia ma
zowieckiego Bolesława), a w toku 1347 zo
stał zwrócony dawnym właścicielom.

Już wówczas posiadłości • biskupów płoc
kich obejmowały znaczne obszary dzisiejszej 
Pragi, reszta należała do książąt mazowiec
kich. Wśród dóbr biskupów płockich, położo
nych na prawym brzegu Wisły, Kamionek 
niewątpliwie odgrywał rolę ośrodka, gdyż tu 
wzniesiony został kościół i ustawiono pYzy 
nim prebendę, służącą na .uposażenie kano
nika pultuskiegó." "świątynia ta stała praw
dopodobnie w tym miejscu, gdzie później 
istniał cmentarz, a dziś wznosi się Kościół 
Matki Boskiej Zwycięskiej. Kościół ten 
istniał do czasu wojny ze Szwedami w roku 
1656, podczas której został zniszczony.

W roku 1691, b skup płocki Jerzy Załuski 
oddzielił prebendę w Kamicnku od kanonii 
pułtuskiej i mianował stałego plebana, a na
stępnie z powodu zniszczenia świątyni prze
niósł parafię do Skaryszewa.

W tym czasie,wieś Praga zmieniła kilka
krotnie właścicieli i ostatecznie z rąk Jana 
Zamojskiego w r. 1583 przeszła do biskupów 
kamienieckich. Od tej chwili Praga-wieś roz
poczyna „robić karierę".

• Wskutek starań biskupa Michała Działyń- 
skiego Praga otrzymuje od króla Władysła
wa IV przywilej miejski. Czytamy w nim: 
„...gdy Przewielebny w Chrystusie Ojciec 
Michał Działyński j Biskup Kamieniecki i 
cała Wielebna Kapituła Kamieniecka, pokor
nie nas uprasza ażeby na brzegu Wisły,

przeciwległym Miastu naszemu Warszawy, 
na gruncie własnym czyli dziedzicznym, ną 
którym kaplica Loretańskiej Najświętszej 
Panny niedawno wystawiona jest, mają za- 
m ar miasto także założyć, oraz mieszkań
ców tamże osiadłych pod stałe prawa podcią
gnąć i ustawami publicznymi opatrzyć, za 
Naszem pozwoleniem dozwolonem mu było 
to uczynić".

Od tej chwili miasto Praga, korzysta z 
przywilejów miast królewskich i powoli roz
poczyna ekspansję na, najbliższe okolice. Od 
tej chwili' pod nazwą Pragi, określany jest 
cały .prawobrzeżny obszar Wisły położony w 
pobliżu Warszawy, w rzeczywistości jednak 
składa się on z 5 części, rządzących się auto
nomicznie, tzw. jurydylł, posiadających swe 
odrębne magistraty.

(Dokończenie nastąpi)

HUMOR KRAJOWY

Na wszystko jest środek
— Powiedz mi — pyta się ulicznego 

„kwiaciarza" jego kolega po fachu — ja
kim do licha sposobem sprzedajesz tak pręd
ko wszystkie swoje róże przy takiej jak dzi
siaj, bryndzy?

— Zdradzę ci, brachu, mój sekret, wi
dzisz codzień daję ogłoszenie do gazety:

„Młoda, przystojna milionerka szuka zna
jomości sympatycznych, poważnych panów. 
Kandydaci mają przechadzać się około 4-ej 
po południu na Nowym święcie koło Koper
nika. Jako znak do rozpoznania: róża w buto
nierce". A ja już, jak uważasz, przed 4-tą 
stoję z różami w okolicy pomnika...

Przygody Rafała Pigułki

Każde dziecko polskie 
na lekcjach języka polskiego

Niezależny Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji nadesłał nastę
pującą odezwę do Rodziców Polskich 
we Francji:

„Bez utrzymania polskości wśród 
młodego pokolenia, Emigracja nasza 
we Francji przestanie być polską. 
Przyszłość więc naszej Emigracji jest 
w naszych dzieciach; nie dajmy im za
pomnieć mowy ojczystej. Wytężmy 
wszystkie możliwości, ty zdobyć się na 
czyn, na jaki zdobyli się nasi ojcowie, 
przekazując nam mowę polską.

Język ojczysty jest skarbem każde
go narodu, jest jego fundamentem. 
Dzięki właśnie wspólnemu językowi, 
chociaż rozsiani po całym niemal świę
cie, czujemy się członkami jednej wiel
kiej Rodziny polskiej. Dlatego to trze
ba strzec swej mowy, jak najdroższej 
relikwii, bo kto się jej wyrzeka — wy
rzeka się Ojczyzny W tej chwili czu
wanie nad utrzymaniem polskości na 
obczyźnie jest bodajże najważniej
szym obowiązkiem każdego szanujące
go się Polaka. Niezależny Związek 
Nauczycielstwa Polskiego we Francji, 
korzystając z okazji rozpoczęcia roku

szkolnego — zwraca się tą drogą-do 
wszystkich Rodziców mających dzieci 
w wieku szkolnym o spełnienie swoich 
obowiązków względem własnych dzieci 
— to jest przekazanie im języka i mo
wy ojczystej. Im wcześniej dziecko 
zacznie się uczyć po polsku, tym prę
dzej i lepiej pojmie naukę języka pol
skiego. Dlatego to w każdej kolonii, 
gdzie przy szkole francuskiej są nieza
leżne klasy polskie, utworzone przez 
francuskie Ministerstwo Wychowania 
Narodowego, lub kursy języka polskie
go prowadzone przez Kongres Polonii 
Francuskiej czy też przez Centralny 
Związek Polaków, nie powinno być ani 
jednego dziecka, któreby nie uczęsz
czało na lekcje języka p Iskiegc Nie
chaj ambicją każdej Matki polskiej 
będzie dopilnowanie, by jej dziecko u- 
czyło się po polsku, jak również by w 
każdym domu rozbrzmiewał ten język 
ojczysty, który jest fundamentem kul
tury Narodu Polskiego. „KAŻDE 
DZIECKO POLSKIE NA KURSACH 
JĘZYKA POLSKIEGO” niech będzie 
hasłem Emigracji Polskiej we Fran
cji”.

Obraz 
malowany 

przez 
artystę 
bez rąk

W kościele św. Lud 
wika w Paryżu moż
na podziwiać obraz 
zatytułowany „Saint 
Denis et ses compa- 
gnons prechent la 
Foi Chretienne”. O- 
jraz ten został nama
lowany w 1844 roku 
przez artystę-mala- 
rza, Ducomet, który 
urodził się bez rąk. 
Artysta ten malował 
orzy pomocy nóg.

.{Foto: Record)
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Związek francuskich stowarzyszeń rodzinny eh 
protestuje przeciwko nakręcaniu filmu 

opartego na zbrodni młodzieńców w Malnoue
l‘ARYż. — Jak wiadomo, dwóch francu

skich producentów nakręca obecnie film pod 
tytułem „Sans amour", osnuty między inny
mi na tle zbrodni popełnionej przez, „wyko
lejonych młodzieńców z Malnoue", Panco- 
niego, Petit i Njcole...

Film ten wywołał szereg protestotv, za
równo ze strony rodziców tych młodzieńców, 
jak i organizacyj społecznych. Zaprotesto
wał również ojciec ofiary tej zbrodni, p. 
Guyader. W liście do filmowców pisze' on

między innymi: „Czyż nie macie nic innego 
do pokazania naszej młodzieży, jak tę zbrod 
nię przeciwko swojemu koledze i strzał od
dany w plecy ofiary?"’.

P. Guibourgć, prezes francuskiego Związ
ku stowarzyszeń rodzinnych skierował w tej 
sprawie protest na ręce sekretarza stanu w 
Prezydium Rady Ministrów.

W proteście tym Związek prosi ministra 
o sprzeciwienie się wszelkimi środkami rea- 
lizaęji tego filmu. Nie wątpimy, pisze pre
zes Związku, że siła opinii publicznej zdoła

Płuną domy, płoną domy... 

Straż pożarna przyjechała. 

Widać wśród niej i Rafała; 

Jest w akcji nieustraszony. 

A wtem zwykłą chętkę czuje 

By zapalić papierosa, 

Więc kolegę przywołuje, 

Choć ma ogień koło nosa...

powstrzymać produkcję tego rodzaju filmu, 
który jest w stanie zatruć ducha młodzieży 
l rzucić na nią nieuzasadnioną hańbę".

Stowarzyszenia rodzinne mają zamiar na
wiązać kontakt z Innymi organizacjami, by 
i one wystąpiły z podobnym protestem.

Zniżka cen samochodów okazyjnych
PARYŻ. — Równocześnie z wystawą sa

mochodową w Wielkim Pałacu odbywa się w 
Lasku Bulońskini wystawa samochodów oka- 
żyjnych. Pierwszy dzień był dość spokojny, 
jeśli chodzi o tranzakcje handlowe. Stwier
dzono, żo zniżka samochodów okazyjnych 
trwa w dalszym ciągu. Na wystawie w La
sku Bulońskini znajdują się zarówno wozy 
amerykańskie, jak i angielskie i francuskie.

428) (Ciąg dalszy) gurtrii*!

Nora nie zdawała sobie sprawy z 
krytycznej sytuacji. Jej myśli były za
absorbowane czym innym.

Pewnego dnia zjawił się na sali szpi
talnej komisarz policyjny, który pro
wadził śledztwo w związku z tajemni
czym zabójstwem w piwnicznym lo- 
1 ahi.

Narazie zdołał skonstatować, że za
bójstwo zostało dokonane przez ową 
kobietę, która żyła z „półdzikim” Leo
nem. Jak się jednak nazywa, dokąd 
umknęła — tego śledztwo nie potrafiło 
ustalić. Komisarz spodziewał się, że 
Nora Lanc potrafi go dokładnie poin
formować co do osoby morderczyni. 
Niechaj tylko wyzdrowieje; a wówczas 
odbędzie się przesłuchanie. Kilkakrot
nie pytał się lekarz, co do stanu chorej 
i czy przesłuchanie nie wpłynie ujem
nie na jej zdrowie. I zawsze ta sama 
odpowiedź: należy czekać jeszcze z 
przesłuchaniem — kilka dni. Nastąpiła 
wreszcie oczekiwana chwila. Lekarz 
dal pozwolenie komisarzowi na krótką 
rozmowę z Norą Lanc. Ta, zauważyw
szy przed sobą komisarza przestraszy
ła się bardzo. Dziesiątki pytań tłoczy
ły się jej do mózgu.

Co odpowiedzieć ko-misaraowi ? .
Wszak przybył po wiadomości.

Dowie się kim jest owa okrutna 
morderczyni, każę ją uwięzić i na tym 
się skończy. Nie. — Adelajda zasłuży
ła na większą karę, niźli więzienie. Je
dynie Nora potrafi być groźnym sę
dzią, jedynie ona ma prawo wyroko
wać w sprawie zbrodni. Łagodnością 
nic nie można wskórać. W odpowied
niej chwili należy umieć być okrutnym, 
sądzić innych bezlitośnie.

Komisarz nie powinien mieszać się 
do tej sprawy. Nora sama sobie pora
dzi z okrutną Adelajdą. Władza pop- 
suje wszystkie plany i obróci w niwecz. 
Należy przeto ukryć całą prawdę. Nie
chaj nie wiedzą, kim jest owa kobieta, 
niechaj ją pozostawią w spokoju, a 
wówczas nastąpi wyrok mściwej Nory 
Lanc.

Komisarz zbliżył się do łóżka chorej 
i zagadnął ją:

— Nie chcę panią długo niepokoić 
zbyt wielu pytaniami. O szczegółach 
zbrodni opowiesz mi pani po kilku ty
godniach, gdy zdrowie na to pozwoli. 
Obecnie chcę jedynie dowiedzieć się 
szczegółów co do osoby morderczyni. 
Znamy ją doskonale. Wiemy, że prze
bywała w towarzystwie Leona. Jednej 
rzeczy nie zdołaliśmy skonstatować 
jak jej nazwisko

Ze stoickim spokojem przyjęła No
ra słowa komisarza. Ironiczny uś-

zwycięża

NIENAWIŚĆ

Milosc
sprawy. Narazie doskonale się składa 
— oby tak dalej poszło.

Nora zasnęła twardym snem. 
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miech ukazał się na jej twarzy. W jej 
ręku spoczywa los Adelajdy i jedynie 
ona potrafi nim pokierować. Pora na 
zemstę jest wyśmienita. Nie należy je
dnak porzucać okazji. Najlepiej będzie 
zamydlić oczy komisarza.

Ze spokojem odpowiedziała:
— Nazwisko? Ja nie wiem jak ono 

brzmi. W jej sferach nie użj-wają nig
dy nazwisk, a pseudonim nie odpowia
da najczęściej właściwemu imieniu.

— Jak ją nazywano w tamtych sfe
rach ?

—- Angielką Emini — bo niedawno 
przybyła z Anglii.

— Czv rzeczywiście pochodziła z An 
glii?

— Tak?
— A czemu zabiła Leona?
— Za zdradę małżeńską.

— Jaki był powód zamachu na życie 
pani ?

— Zazdrość...
— Czy są realne podstawy, na któ

rych te podejrzenia zostały ugrunto
wane?

— Nie!
— A nie znasz pani innego nazwiska, 

prócz Emmi?
— Nie!
— A może znanym jest pani kieru

nek w którym udała się Emmi po do
konaniu zbrodni?

— Nie!
— To wszystko ^narazie. Uprzejmie 

dziękuję pani za odpowiedzi.

bliska. Śmierć Freda Hardinga będzie 
zbawieniem dla Mignon.

Baron dotrzyma słowa — wyjadą do 
Rosji i w zaciszne^ willi spcdz„ mile 
długie tygodnie. Ale czemu nie wraca-
ją? Wszak powinni już dawno być z 

i powrotem?
Wagner spełnili obowiązki. Trudne za-1 „Mign0.n, ,się^?ltlavsułi 
danie mieli przed sobą. Szczególnie, że bC?] za''o*®la- „Ratenbill. Katenbill. 
w ostatniej chwili nawinął się niespo- .P?.ch"‘.h otrzymahl złowrogą odpo- 
dziewany gość - Rolf Rolfs. Gdyby wledz‘ Zboje w wlfz’e»iu' w rękach

Mignon Fagaret usłyszała odgłos,
wystrzałów. Poznała je; Bill-Szczur i

nie on, już dawno byłoby po Hardingu. 
Trzy — cztery — pięć — sześć.
Nastała grobowa cisza.

groźnego Rolf Rolfsa! Błagają o po-
" moc!

Wiadomość sprawiła piorunujące
Mignon była pewna, że wszystko za- na Mignon. Początkowo nie

kończy się w 'najlepszym porządku. Un?‘al? s^,c gaśnic szczegółów za- 
Wagner doskonale strzela; na ostat-i'V1IcJ.' niebezpiecznej; sytuacj.. W jaki 
nim konkursie ntrzvmal r.ierwsza na- sPos°b -9 9*^ s^*°- Czy wskutek nic-nim konkursie utrzymał pierwszą na-1 -. . . . - . , - . . o
grudę. W najgorszym razie zbóje wez- r0ZI10i>ci, czy niezdarnosci. 
mą do pomocy sprężynowe noże i w ten Wszak byli ukryci w lesie i stamtąd 
sposób skończą krwawe dzieło. Skoń- niogli bezpiecznie celować.
czy się wreszcie panowanie jedynego Naco obecne rozmyślanie? Należy 
króla żelaza, Freda Hardinga. 1 się szybko zdecydować i działać. Rolf 

A jednak... Czemu nie wracają zbó- Rolfs, niebezpieczny detektyw jest pa-
। je? Uczucie strachu owładnęło sercem nem sytuacji. Za chwilę przybędzie, by 
Mignon. Tam, w Berlinie czeka baron ... '
Kronberg na wynik „polowania”.

uwięzić najgroźniejszego wroga. Sły

Baron Ęronber;
szała jego głos.

W tej samej chwili Mignon wsko- 
Jest bogaty, nie bardzo stary, a przy czyła do auta i puściła motor w ruch. 

Mężczyźni opuścili pokój. Dali się tym dość sympatyczny. Posiada wielkiZrozumiała, że nie potrafi sama jedna 
nabrać przez cbvtrą Norę Lane która ; 4U/.zne wiiu Pr-zTTzekł n0- i p^móc obu zbójom, najwyżej siebie
działała w zbrodniczym zamiarze. By- ślubie Mignon, po sprzątnięciu „tamte- narazi na niebezpieczeństwo i dostanie 
la uradowana z doskonałego obrotu'go” ze świata. Decydująca chwila jest*się do niewoli. (Ciąg uaLzy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron jm
Francia - Niemcy 3:1 (i.i)

Gra od pierwszego do ostatniego gwizdka 
sędziego by.a żywa. W pierwszych 10 mi
nutach drużyna francuska ma poważną prze
wagę. W 4-ej minucie, po wykopie piłki 
przez hrakarza Rumińskiego, ta wpada pod 
nogi Strappc’a, który wcisnąwszy się rńię- 
c'zyt "cbronę niemiecką wyrabia sobie dogo
dną pozycję strzałową i z kilku metrów 
strzela na bramkę niemiecką. Piłkę wybija 
obrtńca Liebrich, jednak tak słabo, że Ul ja
ki, który w tym momencie leżał na ziemi, 
lokuje ją strzałem ukośnym w bramce Turka.

Drużyna francuska prowadzi 1—0. Zespół 
niemiecki jest zaskoczony. Powoli jednak I 
on dochodzi do głosu i od 10 do 20-ej minuty 
przeważa. W tym okresie goście zdobywają 
wyrównującą bramkę. Padła ona w 16-ej mi
nucie, w następujących okolicznościach:

Piłka wybita z pola niemieckiego pada na 
francuskie pole podbramkowe. Obrońca Gia- 
nessi próbuje ratować sytuację, jednak szyb
szy Tertnith ją przejmuje, przebija s‘ę z nią 
na środek, centruje do Ottmara Waltera, 
który odsłonięty bez trudu strzela do bram
ki francuskiej. Strzał był tak silny i cemy, 
że Rumiński mimo wspaniałej parady, ne 
zdołał piłki zatrzymać.

Wynik jest wyrównany, każda ze stron 
posiada po 1 bcamce.

Od 21 do 45-ej minuty, inicjatywa gry 
spoczywa w rękach drużyny francuskiej.

Niemcy tylko od czasu do czasu przeprowa- r 
dzają wypady niebezpiecznymi I szybkimi j 
skrzydłowymi. W 30-ej minucie Ottmar Wal
ter opuszcza boisko, po czym w 3 7-ej ustę
puje go StoIJenwcrk.

W drugiej połowie drużyna francuska jest 
panem sytuacji. Gospodarze n*e schodzą z 
połowy niemieckiej. Gracze francuscy strze
lają ile się da, siejąc zamęt pod bramką 
Turka. Niemcy „betonują” swe przedpole. 
Mimo tej przewagi zespół francuski musiail 
czekać do 81-ej minuty by zdobyć zasłużone 
zwycięstwo. Tak trudno było atakowi fran- '
cuskiemu sforsować obronę.niemiecką.

Po meczu
Tak jak po każdym meczu, tak po tym 

były oceny poszczególnych graczy. Spośród 
nich, na czele wszystkich wybijał się Bonl- 
facl. Mecz był pełen popisu jego umiejętno
ści taktycznych i technicznych. Bonifaci był 
wirtuozem. Rumiński w bramce wypadł do
brze. Z z.i dania swego wywiązał się dosko
nale.

Spośród obrońców. Marche'a, Jonquet i 
G’anessiego, dwaj pierwsi lepsi od trzeciego. 
Gianessj miał tremę;

Kopaczew-ski wspaniały na pozycji prawo*
skrzydłowego i po przerwie), Strappe, i Cisów

Goście w* tym czas’e tylko wypadami przez skl nie zawsze zdecydowani. Ujlaki strzelał
skrzydłowych próbowali swego szczęścia, dużo. Był lepszy w drugiej połowie. Penveme 
przy czym trzy razy sytuacje pod bramką atakował dużo. Najsłabszym z zespołu fraji-

O mistrzostwo amatorów Francji
Grupa Północna

Rehns — Quevilly 4—0
Dieppe — Bully 1—2
Annentićres — Bśthune 1—3
St. D'zicr — S'dan 1-2
Bruay — Vernon 1—1
St.-Quentin — O gnies 2—0

Tabela
gier pkt st. br.

Bully 6 19 10— 3
Sedan 6 10 14— 7
Reims G 9 23 - 5
Atmentieres G 7 8— 6
Bethune 6 6 9-10
Oignies G 6 13 -15
Quevilly 6 5 13—14
Vernon 6 5 8 -10
St.-Dizier G - 4 15—16
D eppe 6 4 13 20
Bruay 6 4 4-11
St-Quentin 6 2 2—10

Grupa Środka
Botedaux — Blanzy 6—0
Gueugnon — Rochechouart Ć-0
Macau — Libourne 3—0
Limoges — ChAteauroux 1-1
Rcannc — Montargis 2—0
Vichy — Saint-Yorre 1—0

Tabela. —- 1. Gueugnon, 10 pkt. — 2.
Roanne, Rochechouart, 8 pkt. — 4. ChAteau- 
roux ,7 pkt. — 5. Blanzy, Bordeaux et Ma
cau, 6 pkt. — 8. Libourne. Limoges i Saint- 
Ycrre, 5 pkt. — 11. Montargis, Vichy, 3 pkt.

Rumińsklego były krytyczne.
W 81-ej minucie Ujlaki przejąwszy piłkę 

wdarł s’ę z nią między obrońców niemiec
kich. L’ebrich nie chcąco dotknął piłki rę
ką. Publiczność domaga się 11-kl, jednak żą
dań tych sędzia nie uwzględnia i gra to°zy 
się dalej. Odb cle Liebricha jest słabe. Pił
kę przejmuje Strappe i strze’a ją na bram
kę Turka. Ten oubija — słabo. Piłkę przej
muje Cisowski... strzał... i pi ka grzęźnie w 
bramce niemieckiej .Francja prowadzi 2—1.

W 90-ej minuc e po piłce b"tej z narożnika, 
S+rappe strzela trzecią : ostatnią bramkę 
dnia. Mecz zakończył się zasłużonym zwy
cięstwem drużyny francuskiej 3—1.

Drużyny gra y w następujących składach.
FRANCJA: Rumiński, Gianessi, Jonquet, 

Marche (kap.). Bcn faci, Penverne, Csowski, 
Strappe, Ujlaki, Konaczewski, DeladArićre.

NIEMCY: Turek, Better, Liebrich Bor- 
kenhagcn, Poslpal, Schankc. Wlentjes, F. 
Walter (kap ), Rabn, O. Walter (później 
Stollenwerk), Termath.

cuskiego był Deladćrićrc.
W drużynie niemieckiej najlepszym gra

czem był Liebrich. Na pochwałę zasłużyli 
też: Turek, Termath, Rahn, Fritz Walter-1 
Ottmar Walter.

Francja B — Saara 1:3 (1:2)
STRASSBURG. — Drużyna francuska za

wiodła. Zwycięstwo reprezentacji Saary, za
służone, mogło było być przy większej dozie 
szczę.3c’a, znacznie wyższe.

Drużyna gości techniczni 1 taktycznie by
ła lepszą.

Bramki zostały uzyskane. Dla Francji 
przez Sinibaldiego w 33-ej minucie, dla Saa
ry w 9-ej i 77-ej przez Binkerta, w 40-ej 
przez Martina.

Wyniki spotkań międzypaństwowych
Ncrwegia A — Szwecja A 1- 2 \
Szwecja B — Norwegia B 4—2
Finland:a — Dania , 2—1
Dania B — Finlandia. B . • 2—0,

Uroczyste rozpoczęcie Misji świętych w Lens
dnia •> października br.

Obserwując od kilku dni Księży Misjona
rzy, przelatujących jvi wszystkich koloniach 
polskich w Lens, powiedziałem sobie, że ci 
misjonarze nie będą zadawali się wędką 
tylko w misyjnym połowie dusz, ale chcą 
wypełnić Chrystusowy nakaz: „Wejdź na 
głąb”. I doprawdy ,ich odwiedzanie rodzin 
miailo na celu zapoznanie się-z bolączkami, 
z przycz..vnami religijnego opuszczenia się i 
zaniedbania naszych współrodaków. Wszyst
kich zapraszali na uroczyste rozpoczęcie Mi
sji św.

Coprawda. dzień wybrali nie bardzo odpo
wiedni, bo to i doroczne „braderle” i wielki 
„ducasse”. Ale, bo to oni liczą się z tymi 
światowymi rozrywkami. Rozpoczęcie, to 
rozpoczęcie! Jakoś nic wypadało mi uchylać 
się. bo przecież katolikiem i Polakiem je
stem. Zresztą, cóż mi tam jakiś „dukas” 
czy zebrania wobec tak uroczystej chwili i 
ważnego czasu, jakim są Misje święte. Prze
cież to czas zmiłowania Bożego. Wszak to 
do nas wszystkich, nawet wielkich prezesów 
i sekretarzy, Bóg woła. „Dzisiaj, gdyścle u- 
słyszeli głos Pana, nie zatitardzajcie serc 
waszych”.

Tak rozmyślając, zrezygnowałem ze wszy- 
skiego i udałem się mi godz. 4.30 do kapli
cy polskiej w Lens. Kaplica przepełniona 
choć mogło być kilkanaście osób w’ęcej, by
ło bowiem jeszcze miejsca dla niektórych 
głośnych prezesów. Ale i bez nich było luda 
wiele.

Ksiądz proboszcz Przybysz w ubraniu li
turgicznym, otoczony ministrantami od oł
tarza wyszedł na powitanie Księży Misjo
narzy. Zaintonowano „Serdeczna Matko...”. 
Płynęła rzewna melodia i do kościoła ks. 
proboszcz wprowadził misjonarzy, z których 
je.den w albie i przepasany stu ą niósł mszał, 
z którego następnie odśpiewał Ewangelię: 
„Ośmiu błogosławieństw”. Witając księży 
misjonarzy ksiądz proboszcz podał im krzyż

do pocałowania. I słusznie, pomyślałem so
bie, wszak oni będą głosili naukę Chrystusa, 
i to Ukrzyżowanego, Który dia jednych jest 
ghipstwem, dla innych zgorszeniem, ale dia 
nas znakiem zbawienia.

Kazanie wstępne miał ksiądz m’sjonarz 
Piotr Miczko, orni. Wspomniał on, że, jako 
misjonarze przychodzą do ludzi w im’ę Bo
ga miłosiernego, by leczyć co schorzałe, szu
kać co zagubione, by to ofiarować Chrystu
sowi, by On oczyszczone, uświęcone Bogu o- 
fiarował. Kiedy Ksiądz misjonarz wspomniał 
o wielkiej niewdzięczności ludzkiej wcbec 
przeogromnej miłości Boga, przyszedł mi na 
myśl wiersz naszego poety Adama z\snyka. 
„Do XX wieku”. I pomyślałem, że słusznie 
pisał. „Mleku zwątpienia, o wieku n’cwiary”.

„Jakże ty straszny jesteś dla cierpiących”. 
Bo odbierając wiarę cóż dal człowiekowi? — 
niepewność. Stara to prawda, gdzie nie ma 
Boga, nie ma i człowieka, jest tylko auto
mat...

Wyruszająca była ceremonia poświęcenia 
się dzieci Boskiemu Sercu Jezusa. Na pam ąt 
kę dzieci otrzymały obrazek pamiątkowy, 
gdzie wypisane było zdanie: „N.N. poświęcił 
się Boskiemu Sercu Jezusa w czasie Misji 
św. w I^ns dnia 5. 10. 1952 r.”.

W ten sam wieczór o godz. 7.30 na szybie 
2. 14, i 4 odbyły się specjalne konferencje: 
„Tylko dla niewiast”. Tu mnie już nie do
puszczą, pomyślałem sobie. Ale jeszcze o 
gódz. 9 wieczorem zobaczyłem się. z księżmi 
misjonarzami, by ich wypytać o udział n e- 
wiast w tej konferencji. Udział był wszędzie 
prawie 100 proc, mimo ..dukasu”.

Tak, tu potrzeba jednego — wspólnego 
wysiłku i wspólnej modlitwy, by Bóg raczjł 
błogosławić tak zbożnej pracy na niwie dusz 
i serc polsko-katolickich, byśmy my cząstka 
narodu polskiego tu na obczyźnie budowali 
królestwo prawdy, miłości, zgody 1 sprawie
dliwości. UCZESTNIK z Lens

Górnik polski ranny przy pracy 
FORBACH. — W szybie Cuvelettc w Frey- 
ming, jak już o tym donieśliśmy, zostali 
|>cdczas pracy zabici dwaj górnicy: Rcnć 
Walter I Gerhard Wiederhold.

Wypadek zdhrzyl się wskutek osunięcia 
ziemi, co spowodowało załamanie się stropu 
w chodniku na głębokości 505 metrów.

W tym wypadku został ciężko okaleczony 
górnik polski, Kazimierz Kurosiński z Sar- 
reguemines. Ranny został um'eszczony w 
szpitalu w Freyming.

IV lisia Zbiórki na Oświalę 1952 r. 
Kongresu Polonii Francuskiej 

(z 3-listy — 501.759.—)
1. La Mach ne, ks. Plater. 725 fr. — 2. 

Baudras-Blagny, ks. Morawski: 2.300. — 3. 
Marles-les-Mincs, Tow*. Męż. Kat., ks. Pa
kuła: 2.000. — 4. Grutzwald, lista p. Mio- 
Ekowski Fr.: 2.750. — p. Antuziak Józef. 
3.000. — Bractwo Róż. źyw*.: 4000 — Tow. 
św. Barbary. 1.000. — 5. La Ricamarie K.S. 
M.P. ż.: 1.000. — przed kościołem. 8Ó0. — 
p. Kluczyński: 600. — 6. Sallaumines, ks. 
Ja.nuszczak: 3.674. — 7. Villers St-Paul. Tow. 
Męż. Kat., p. Rzepka: 1.000. — 8. CLachara 
z Fresnes s. Escaut: 1.235. — 9. Lićvin, szyli 
III, ks. Gajdzik: 7.108. — 10. Calonne-Li Świn 
ks. Gajdzik: 7.345. — 11. Zw. Tow. Kobie
cych we Francji: 30.275. — Razem. 570.571.

Za zgodność: Ratajczak Fr. 
Skarbnik Kongresu Polonii Franc.

Grupa Południowa 
Roche-la-Moliere —. Hyeres 1—0 
St-Gaudens — La Bastide 3—1 
Faucigny — Draguignan 4—1
St-Etienne — La Voulte 1—1
Menton — Annecy 2—1
La Seyne — Mazamet 3—1

Tabela. — 1. Rcche-le-Mohćre, 9 pkt. — 
2. Faucigny, La Seyne i Menton, 8 pkt. — 
5. Hyćres i St-Etienne, 7 pkt. — 7. Annecy 
i St-Gaudens, 6 pkt. — 9. Draguignan, 5 pkt. 
— 10. La Voulte, 4 pkt. — 11. La Bastide, 
3 pkt. — 12. Mazamet, 1 pkt.

Grupa Wschodnia
Morez — Merlebach 2—1
Metz — Le Thillot 2—0
Epinal — Mulhouse 2—0
Nancy — Wittelsheim 2—0
Petite-Rosselle — St-Louis 0—0
Piennes — Arc-les-Gray 2—1

Tabela. — 1. Epinal. Le ThiUot, Merlebach 
i Metz, 8 pkt. — 5. Morez i Mulhouse, 7 pkt. 
— 7. Piennes 6 pkt. — 8. Petite-Rosselle i 
Saint-Louis, 5 pkt. — 10. Nancy i Wittels-

Wyniki gier 
o mistrzostwo I i II Lig: zawodowej 

Liga I
St-Etienne Bordeaux 1—1

Liga H
Mona-o — Alćs 8 -0
Angers — Toulon 1—0
Besanęon — Grenoble 2 0
Troyes — Beziers 3- 0
Toulouse — Rouen 4—1
Cannes — Red Star 5—0
C.A. Paris — Lyon 0—1
Pe:pgnan — Nantes 1—3

U Liga 
gier pkt. fet. br.

Troyes 7 12 14— 3
Monaco 7 . 11 21— 4
Besanęcn 7 11 ,20— 7
Toulouse 7 ' 11 15-r- 6
Lyon 7 9 8— 6
Rouen 7 ' 9 11 —10
Cannes 7 8 12—12
Strasbourg 6 • 7 16— 9
Angers 7 7 3— 7
Toulon 7 6 12-14
Grenoble 7 6 7—10
Nantes 7 5 12—16
Bśziers 7 5 7—11
Perpignan 7 4 11—11
Va’enciennes 6 4 5— 7
Red Star 7 3 5- 21
Alćs 7 3 4—19
C.A. Paris 7 3 4—19

Gry zawt 
na niedzielę 1 

RC T’arr - Montpel 
Lens Taes
Nice - . JĆs 
Marseille - Metz 
Nancy - Le Havre 
Sćte - Stade Fr. 
CORT - Sochaux 
St. Etienne - Lille 
Bordeaux - Reims

idowców
2 października
Nantes - USVA 
Monaco - Angers 
Grenoble - Cannes 
Besanęon - Troyes 
Toulon - CA Paris 
Rouen - Lyon 
Aids - Perpignan 
Red Star - Toulouse 
Bćziers - Strasbourg

Komunikat P.Z.P.N.-U
Ka’endarz rozgrywek mistrzowsk ch na 

miesiąc październik 1952 roku.
Niedz.ela 12 października

Polonia M.azingarbe — P.K.S. Auchel
Ocean Calonnć-Ricoua.rt — Diana Liśvin 
Olimp:a D vion — Rapid Lens
Fortuna BSthune — Wisła Hersin Coupigny 

N.cdziela 19 października
P.K.S. Auchel — Wisła Hersin-Coupigny 
Olimpia Divion — Ocean Calonne-Ricouart
Diana Lićvin — Fortuna Bethune —
Rapid Lens — Polcnia Mazingarbe 

Niedziela 26 października
Fortuna Bćthune — P.K.S. Auchel

Ocean Calonne-Ricouart — Rapid Lens
Polonia Mazingarbe — Diana Lićvin
Olimpia Divion — Wisła Hersin-Coup:gny

Gry odbędą się na boisku klubu wymie
nionego na pierwszym miejscu. Fortuna 
HaTlicourt nie bierze udziału w mistrzostwie.

Surma Stanisław 
prezes P.Z.P.N.-u

0 mistrzostwo Ligi w Polsce
GRUPA A

Un:a Chorzów — Kolejarz Poznań 0—0
Kolejarz W-wa — Ogn wo Kraków 2—1
Budowlani Gdańsk — Budów. Chorzów 1—0

Tabela
pkt. $t. br.

1. Budowlani Gdańsk 8 11— 5
2. Kolejarz Poznań 6 7— 6
3. Unia Chorzów 5 8— 7
4. Kolejarz W-wa 4 8— 7
5. Ogniwo Kraków 4 2— 7
6. Budowlani Chorzów •

GRUPA B
o 6—10

Gwardia Kraków — Górnik 
Ogniwo Bytem — CWKS

Radlin 2—1
0^-0

Włókniarz Łódź — OWKg
Tabela

Krakóv

pkt. st. br.
1. CWKS 8 14— 6
2. Ogn wo Bytom 7 6— 3
3. Gwardia Kraków fi 7— 8
4. Włókniarz Łódź 5 5—10
5. OWKS Kraków 4 ń— 6
6. Górnik Radlin 3 8—12

OBUWIE... ■ |^g||* ..eIVA KREDYT
Cała rodzina I g Iw g” Specjalista obuwia 

wygodnie obuta przez sprzedawanego na kredyt
BJEIVS - 20 bis. Avenue Raoul Rriquet - LEIVS

Szkoła Polska w Sallaumines
Lekcje języka polskiego w Sallaumines w 

szkołach dla chłopców odbywają się:
w szkole Seraffln Cordier w poniedziełki i 

wtorki, o godz. 11.30 i 16.30;
w szkole Epinnette we czwartki o godzi

nie 8.30 i 13.30;
w szkole du Centre w piątki i soboty o 

gedrnie 11.30 i 1630.
Zapisy uczniów przyjmuje nauczyciel przed 

każdą z wymienionych lekcji.

■ Jak corocznie

wyprzedaż (Braderie) TAPET 
aż do 10 października — w firmie 
BARTHEŁET - 74, Bid Basly • LENS

SALLAIMINES. — (Podiiekowejile). — Stow. 
Bee. i b. Wojsk, z Sallaumines azłękuje drużynie 
harcerzy z Sallaumines za pomoc w obchodzie rocz 
nicy Koła. Zarzad Stow, dziękuję również kupcom 
którzy złożyli dary na loterię fantową oraz tym 
członkom Koła, którzy w jakikolwiek sposób przy
czynili się do upiększenia rocznicy. Także serdecz
ne podziękowanie paniom Marczewskiej. Karolczy- 
kowej i Brylewskiej za zajęcie się sprzedażą lo
sów na loterię fantową.

Dożynki w Naeux-les-Mines
Tow. Polek im. Dziewicy Orleańskiej, u- 

rządza w niedzielę 12 października „Dożyn
ki”. Będą one wystawione w Sali Polskiej 
o godz. 6-ej po południu. Orkiestra polska.

Polonię z Nceux i okolicy na występ ten
zaprasza Koło Polek.

hcim, 4 pkt. — 12. Arc-les-Gray, 1 pkt.
Grupa Zachodnia

Saint-Maur — Tours 2 — 2
Renncs — Saint-Malo 3—2
Niort — Brest 2—2
Orleans — Chern. Paris S.E. 4—0
Caen — Quimper 3—1
Montreuil — Cholet 1—1

Tabela. — 1. Tours, 11 pkt..— 2. Caen, 10 
pkt. — 3. Saint-Maur, 9 pkt. — 4. Quimper 
i Rennes, 7 pkt. — 6. Cho’et 1 Saint-Malo, 
6 pkt. J- 8. Brest i Orleans, 5 pkt. — 10. 
Nkrt, 3 pkt. — 11. Montreuil, 2 pkt. — 12. 
Cheminots Paris, 1 pkt.

Stabliński z Północnej Francji był rewelacją 
w* wyścigu kolarskim Paryż—Tours

TOURS. — W niedzielę odbył się 46-ty 
wyścig kolarski Paryż—Tours (253 km.). 
Jakkolwiek zwyciężył w imprezie Guegan, 
to kolarzem, który nadawał ton wyścigowi 
— tempo — był kolarz z Północnej Francji, 
STABLIŃSKI.

Należał on stale do czołówki. Wyrwawszy 
się na 91 km, przejechał sam 23 km. STA-

Niegodny ojciec został aresztowany
PARYŻ. — Policja aresztowała 26-letniego 

Adriana Mullera, zamieszkałego przy ulicy 
de Trousseau, nr. 18. Mężczyzna w bestial
ski sposób znęcał się nad swą 5-letnią adop
towaną córką Klaudią. Dziecko cudem tyl
ko uniknęło śmierci.

Muller działał w stanie pijanym. Nie był 
to pierwszy wypadek pobicia dziewczynki. W 
poprzednich .działał z takim samym bestial
stwem wywołując, oburzenie sąsiadów.

Matka dziewczynki wniosła skargę prze
ciw mężowi.

Pociąg pospieszny przejechał dziecko 
pod Monpellier

Nierh ^Jubilaci!
W DNIU

ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
7 października 1952 r.

składam moim kochanym Rodzicom

łanowi WAWRZYNIAKOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Wiktorii z domu Swinieckiej
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże
go i doczekania się Wesela Diamentowego 
Wdzięczna córka :

Władysława z mężem Janem Sołty
siakiem i dziećmi Janiną i Ferdy
nandem.

LENS, w październiku 1952 r.

TRYLOGIA 
OGNIEM I MIECZEM — 

RAN WOŁODYJOWSKI — POTOP
Razem 13 tomów Cena frs: 2.000.—
Wysjia na zamówienie ,,L I 3 E L L A 

. Składnica Książki Polskiej
rue st. Louis en Pile . PARIS tV^

robne ogtoszenii
MONTPELLIER. — Tragiczny wypadek 

wydarzył się na przejeździć kolejowj-m w 
Sabins pod Montpellier. Pociąg pośpieszny 
Nicea^—Tuluza, który wyjechał z dworca w 
Montpellier o godz. 15.25, przejechał 7-letnie- 
go Ludwika Raynaud, gdy w towarzystwie 
rodziców i rodzeństwa wracał na wozie z 
przejażdki.

Przyczyną wypadku było spłoszenie się 
konia, który szarpnięciem wozu spowodował 
upadek chłopca z wozu na tor kolejowy w 
momencie, gdy nadjeżdżał pociąg.

Kombatanci
Komunika!

C) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre
sować: „Narodowiec’' LENS (P.-de-C.).

O Na odpowiedź lub na przekazanie zgło
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada HBD

Wolne miejsca 300 Ir.
j (za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy 
:■ za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr) •

Promotion Artois Maritime Plcardie

O mistrzostwo Ligue du Nord

Division d’Honneur
Avion — Lille 3—3
Maubeuge — Billy 4-1
Ncevx — Hautmont 2—1
Boulogne — Arras 3—0
Tourcoing — Raismes 5—0

Tabela
gier pkt. st. br.

Ljlle OSC 6
Avion 5

14
13

12— 8
11— 7

Hautmont 5 12 10— 4
Viesly 5 11 12— 4
Boulogne + 10 4
Maubeuge 5 10 12—12
Raismes 8 6—12
Arras 5 8 7—13
Noeux 3 7 5— 9
U.S. Tourcoing 4 6 8—12
Billy-Montigny 6 7—16
Auchel 2 2 1— 3

AUTO-ECOI.E A. CARLIER
1 Najlepsza i najważniejsza szkoła szoferaka 
z okolicy. — Po wszelkie informacje zgłaszać 

się pod adresem:

8. Place Joffre - BETHUNE (Tel. 9.32)

। BLINSKI, który wyprzedzał następnych ko
larzy 2 minuty, zwolnił tempo i poczekał na 

; Redolfiego, Petrucciego 1 innych, po czym 
z nimi popędził do celu.

Ostatnie kilometry odbyły się w morder- 
• czym tempie. Finisz był jeszcze szybszy, 
. t>iT* niebezpieczniejszy, że na metę wjecha

ło razem kilkudziesięciu kolarzy. Dawno tak 
emocjonującego finiszu nie widziano.

Czas zwyclężcy wynosił 6 g. 11* 30”. Dru
gim, o pół długości roweru, był Belg Albćrlc 
Schotte, trzecim Belg De Valek. Czwarte 
miejsce zajął Francuz Caput. Na piątym 
sklasyfikowało się 70 kolarzy, przy ceym w 
pierwszej dwudziestce znajduje się STA- 
BLINSKI. Kolarz Wisłński zajął 88 miejsce.

Albert — Henin 0—3
Lens — Corbie ~ 0
Litvin — Drocourt 1—0
Sains — Calonne 1—1
Hesdin — Mers 4 2
Malo — Le Portcl 13—0
Fouquteres — Dunkerque 0—2

Promotion Escaut Terrien
Dechy — St.-Amand 4—1
Auberchicourt -r- Lallaing 2—0
Deforest — Hazebrouck 3—2
Cambrai — Denain 1—1

Odznaczenie 
zasłużonego działacza 

sportowego
Sekretarz stanu dla 

spraw sportowych p. J. 
Masson, odznaczył w o- 
becności ministra oświa
ty p. Andrć Marie, za
służonego działacza spor
towego, p. Yves Le Tou- 
meiin. Na zdjęciu chwi
la, gdy Sekretarz Stanu 
przypina Złotą Oznakę 
Zasługi, p. Toumelin.

(Foto; Record!

Poświęcenie sztandaru 
Bractwa Różańca w Abscon

Bractwo Różańca Żywego odbehodzi 12 
października swą 27-mą rocznicę istnienia, 
połączoną z poświęceniem sztanlaru.

Program. Rano: Zbiórka o 8.15 w Domu 
Polskim. Wymarsz do kościoła o 8.30. Msza; 
św. o 9-ej za zmarłych z Bractwa, poświę
cenie sztandaru przez ks. prób. Józefa Wdo
wiaka. Po Mszy św. powrót na sale, gdzie 
odbędzie się koncert przedobiadowy. Prosi 
się towarzystwa o przybycie i o liczny udział 
W’ pochodzie.

Od 15-ej do 16-ej przyjmowanie towa
rzystw. Otwarcie akademii punktualnie o 
godz. 16-ej. Na program złożą się: 1) Wy
stęp Koła śpiewu „Cecylia” z pieśnią powi
talną. — 2) Wręczenie sztandaru chorążej. 
3) Występy maljch sokołów i harcerek. — 
4) Odegranie sztuki „Szczęśliwy ten, kto ma 
jeszcze Matkę” (przez gościnne K.S.M.P. z 
Montlgny-en-Ostrevent, pod dyrekcją ks. 
prób. Malca).

Zarząd Bractwa prosi towarzystwa z De
nain, Escaudaln, Lourches i Fenain o gre
mialny udział w uroczystości. Towarzystwa 
które nie otrzymały zaproszenia, uprasza się 
by uważały ten komunikat za zaproszenie.

ZARZĄD.

"Aux MEUBLES BRUAYSIENS”
SOLBH - GRAVE

Rue Anatole Franco ~ BRU A Y-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI

i wszelkiego rodzaju OGRZEW’ANLV 
eei Bezpłatna dostawa do domu *****

; Zarządu Gł. Zw. Rez. i b. Wojskowych 
! Na ostatnim posiedzeniu Zarządu Gł. Związku 
i w ścisłym gronie, rozpatrywano m.in. skargi kil- 
i kunastu Kół. dotyczących reprezentowania Zarzą

du Gł. na różnych.imprezach, organizowanych przez 
Koła. Inne Koła znowu zarzucają Zarządowi G|., 
iż przez cały rok nic wydał ani jednego okólnika. 
Tą drogą postaram się strześcić wyjaśnienia Za
rządu Gł. w tych Sprawach.

Staramy się odwiedzać jak największą ilość kół 
czy to z racji jakiej imprezy, czy też z racji ze
brania. Niemożliwym nam natomiast jest zadość 
uczynić wszystkim zaproszeniom, nadesłanym nam 
przez zarządy kół. Nieszczęśliwie się składa, że w 
jedną, i tę samą niedzielę mamy równocześnie kil
ka lub nawet kilkanaście irnprcz czy zebrań, a 
inne niedziele nie ma nic. Odwiedzać natomiast 
Koła w cralszych okolicach zależne jest od stanu 
kasy Związku. • Nie żadamy żadnego strawnego, 
poświęcamy chętnie swój wolny czas od pracy, 
wyznaczony raczej na odpoczynek, ale z własnej 
kieszeni kosztów^ podróży pokrj-wać nie możemy. 
Poza tym wyjazd w dalsze strony wymaga także 
kilku nieraz dni .Wszyscy członkowie Zarządu Gł. 
są jednak ludźmi pracy, jak większość naszych 
członków i przy dzisiejszych ciężkich warunkach 
tycia trudno jest stracić dniówki, których nikt 
nie zwróci. To też Kolega Prez'es ofiarował się 
poświęcić swój doroczny urlop (jak to zresztą 
czyni co roku),, na dalszy wyjazd, by bez kosztów 

'dla kasy związkowej oerwiedzieć Kolegów w dal
szych okolicach, w kilku mlejscowaściach równo
cześnie. Podamy w odpowiednią porę date wy
jazdu Prezesa oraz w którą stronę, ażeby jak 
najwięcej Kół mogło z tej okazji skorzystać.

Sprawa okólników natomiast została szeroko wry. 
tłumaczona już na walnym Zjeździć Delegatów. 
Unikamy szalenie drogiego druku oraz roboty 
związanej z wysyłaniem okólnika, korzystamy na
tomiast z usług nam oddanych przez prase polską 
i staramy się utrzymać jak najściślejszy kontakt 
z kołami za pomocą komunikatów prasowych, jak 
1 radiowych.

Potrzebna NIEWIASTA od lat 20 do 30. dr, 
mycia naczyń. Zgłosz. do: AU BALTO, 7. Citć 
Commercialc — LENS (P.-de,C.). (2173)

SŁUŻĄCĄ *z referencjami, potrzebna do wszel
kiej pracy domowej. — Pisać lub zgłaszać się: 
19. Bid de Lyon. ROUBAIX (Nord). (2167)

Potrzebny od 1 listopada br. ROBOTNIK ROL
NY, znający pracę na roli, do rodziny polskiej. 
Wynagrodzenie wraz z całkowitym utrzymaniem. 
Pierwszeństwo dla Polaków. — Pisać na adres. 
SAJDAK Karol. Malafa par MONTESQUIEU 
LAURAGATS (H-te Garonne). (2172)

SŁUŻĄCĄ do wszelk. pracy dom. (od lat 18 
do 20) potrzebna do 2-osobowcj rodź. Całkowito 
utrzymanie. Zgłosz. do: DURLENT, 9, Rue Eugene 
Hainaut, BETHUNE (P.-de-C.). (2150)

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- i 
ta każdy da leży wiersz dolicza się 50 fr.) '

WDOWA, lat 60. uczciwa i pracowita, poszu
kuje lekkiej pracy, jak pielęgnowanie dziecka lub 
chorego, ewent. do pomocy w kuchni: mogłaby 
nawet zająć się gosp. domowym. — Oferty ao 
.’Narodowca” pod nr. 2168.

....... . ................................... <
MĘŻCZYZNA, lat 36, pracowity i sumienny, pos 

szukuje pracy, najchętniej do dojenia krów« 
Mieszkanie z ogrodem wymagane. — Oferty do 
„Narodowca” pod nr. 2169.

Poszukiwanie 200 Ir.
(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr )

Polki
DECHY - GUESNAIN - SIN-le-NOBLE. -- Za

rząd Tow. Polek im. Dąbrówka zawiadamia swe 
członkinie, iż zebranie Tow. odbędzie się we czwar
tek 9 października o godz. 4 po poi. w salt p. 
Musielaka w Dechy. O liczny udział prosi Zarząd.

HAILL1C0UBT. — Zarząd Tow. Polek „Wanda* 
podaje członkiniom do wiadomości, iż zebranie 
Koła odbędzie się w czwartek 9 października o 
godz. 4-ej w sali p. Bercala. Ważne sprawy. Wszy
stkie członkinie winny przybyć.

Mistrzostwa lekkoatletyczne gniazda Sokoła Hersin-Coupigny

Koledzy, dużo z Was ptale zapomina jeszcze, że 
Związek nasz nie ma sekretariatu płatnego, a 
wszystkie funkcje w Zarządzie Głównym Związku 
są bezpłatne. Związek nasz natomiast liczy wciąż 
jeizcee około . 150 Kół, to też praca w sekretari- 
cie nie zmniejsza się, ale przeciwnie stale wzra
sta. i wymaga przeciętnie 20 do 25 godzin pracy 
tygodniowo. Jest to praca wykonywana po wie
czorach. poza moją pracą zawodową, za którą nie 
mam najmniejszego odszkodowania, nawet za 
światło i. opał zużyty podczas tej pracy późnymi 
wieczorami. Koledzy, miejcle więc trochę wyro
zumienia i nie wymagajcie za wiele.

Kołom w departamencie Nord zwracam uwagę 
na to, «aźeby bezzwłocznie czyniły zadość żądaniu 
władz prefektoralnych. Są to sprawy czysto admi
nistracyjne, wymagane z racji uporządkowania 
akt dotyczących organizacji cudzoziemskich we

Franciszka PACEW1CZA i jego szwagra NIEDŹ- 
WIECKIEGO poszukuje ich znajomy Franciszek 
KARNILOWICZ. Halle Schoeneck, Bat. 35 a,FOR - 
BACH (Moselle). (2170)

Matrymonialne 600 fr.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
za każdy d a I « z v wiersz dolicza się 100 tr )

Młoda Rodaczko! Jeśli chcesz poznać uczciwego 
towarzysza życia, bliskiego twemu sercu, niezwie- 
kąj, czekam na Ciebie. Napisz jeszcze dziś do 
„Narodowca” pod nr. 2157.

Spotkania o mistrzostwo piłkarskie Francji 
w czwartek 9 października

• I Liga
Lille — Sete
Reims — C.OR.T.
Stade — Nimes
Rennes — Sochaux
Marseille — Nancy 
Montpellier — Nice

1 . Le Havre — RC. Paris 
Metz — Lens

Gdy odf pewnego czasu kapryśna pogoda 
stoi na przeszkodzie wszelkim imprezom 
sportowem to. jednak w dniu zawodów gniaz
da sokolego Hersin-Coupigny, była ładna. 
I dzięki temu, pomimo rozmokłego terenu, 
osiągnięto dobre wyniki.

W klasie pierwszej zuyclęż.ył druh Wolski 
Franciszek, tegoroczny mistrz Okręgu I. 
oraz Związku Sokołów w siedmioboju osią
gając w poszczególnych konkurencjach wy
niki zasługujące na uwagę: w oszczepie 
47 i». 11 cm., w dj sku 32 m. 92 cm., w kuli 
10 m. 97 cm. x.

Na dobrego miotacza zapowiada się zu3'- 
cięzca w klasie drugiej, 17-letni druh Wojt
czak Edmund, tegoroczny mistrz Okręgu I. 
oraz, wicemistrz Związku w 5-cloboju, druh 
ten pomimo swego pierwszego występu osią

gnął dobre wyniki w rzucie kulą 5 kg. (Hm. 
58), w dysku 2 kg (27 m. 60).

O Ue się nie zaniedbają w przyszłym se
zonie, dobre nadzieje rokują młodciani dru
howie, Fontowlcz Zenon i Fortuna Daniel, któ 
rzy osiągnęli równe wyniki w skoku wzwyż 
po 1 ni. 36, w dal po 4 m. 55. Dodać należy, 
że Fontowiez zdobył tego roku wicemistrzo
stwo Okręgu I. oraz Związku Sokola w 5- 
cloboju w klasie do lat 15-tu, Fortuna 3-cie 
miejsce w tej samej klasie w mistrzostwach 
związkowych.

IV poszczególnych klasach wyniki są na
stępujące:

. W KLASIE I-ej
1. Wolski Franciszek punktów 328.2. — 

2, Bukowski Franciszek, pkt. 120,

W KLASIE II.
1. Wojtczak Edmund pkt. 188.

W KLASIE HI. (od lat 13—15)
1. Fontowiez Zenon, pkt. 72. —- 2. Fortuna 

Daniel, pkt. 68. —• 3. Kijowski J., pkt. 38.
W KLASIE IV. (od lat 10—13)

1. Nowak, pkt. 70.----2. Kladt, pkt. 65. —
3. Jankowski B., pkt. 61 >/i« — 4. Ciesielski, 
pkt. 60. — 5. Sikora Ryszard, pkt. 48. — 6. 
Sikora M., pkt. 42. — 7. Maćkowiak Jerzy, 
pkt. 40.

DRUHNY do lat 15-cie
1. Malag L., pkt. 59. — 2. Kopiejewska C., 

pkt. 55. — 8. Bukowska G., pkt. 52. — 4. 
Szpoper E., pkt. 49. — 4. Fortuna, pkt. 49. 
— 6. Nowak, pkt. 39. — 7. Kladt, pkt. 29.

Czuem! ... KOPIEJEWSKI
Naczelnik gniazda Hersin-Coupigny

Francji.
Przypominam o wyjeździe do Paryża w dniach 

9.,‘ 10 i 11-go listopada br. Zgłaszać się proszę jak 
najwcześniej, by sprawnie moc załatwić sprawę 
noclegu 1 posiłków w Paryżu. Poza Paryżem od
wiedzamy również Fontainebleau, odległe o około 
75 kilometrów od Paryża. Cena za przejazd w obie 
strony 1.4CH) frs. nocleg natomiast w dwuosobowym 
pokoju wraz z całodziennym kompletnym utrzy
maniem 1.200 frs dziennie. Zgłoszenia przyjmuje 
niżej podpisany: 40,. Rue de I'Alcazar, Lille.

Za Zarząd Gł. Zw.: Andrzejsiak, sekr.

8AINT-DENTS. — Zarząd Kola Zw. Bot. i b. 
Wojsk, w Saint-Denis (Seine) zawiadamia wszyst
kich członków, te zebranie powakacyjne odbędzie 
się w sobotę dnia 11-go października 1952 r. punk
tualnie o godz. 20-ej u prezesa. Obecność wszyst
kich członków obowiązkowa. .

Zarząd

Różne. 500 Ir.____ "_______
<za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalaay wiersz dolicza się 100 Cr.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach; ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo
dów, pełnomocnictw, D.P.. Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw. Konsulatów, Prefektur lt<l.
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